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M raków  styczn ia .
W każdem państwie europejskiern system at 

wewnętrznego zarządu pozostaje w pewnym, 
dość ścisłym związku z kierunkiem zagrani­
cznej polityki; nigdzie jednak bardziej, jak 
w Austryi, ta  łączność wewnętrznej i zewnę­
trznej polityki z wielorakich powodów uczuć 
się nie daje. H istorya A ustryi nowoczesnej, 
kongresem wiedeńskim określonej, jes t tego 
ciągłem i niezbitem świadectwem. Od wpro­
wadzenia dualizmu i przyjęcia ery nieustan­
nych sporów narodowo - konstytucyjnych, owa 
łączność występuje na każdym kroku, rodząc 
mnogie trudności, i przekonywa o koniecznej 
potrzebie pogodzenia interesów całej m onar­
chii z interesami jej części składowych. P o ­
wtarzamy z interesami, albowiem niepodobień­
stwem jest zadość uczynić wszystkim bez wy­
jątku  żądaniom, tak  często niestety przesadą 
tchnącym lub charakter mrzonek noszącym.

W  tej chwili zapóźno już  rozpoczynać bu­
dowę od fundamentów: chcieć pierwej porzą­
dek wewnętrzny ugruntować, a dopiero potem 
zabierać się do uregulowania stosunków ze­
wnętrznych. Austrya potrzebuje gwałtownie 
śmiałej polityki europejskiej, wprowadzonej w 
prak tykę bez zwłoki i zgubnych wyczekiwać. 
W tern upatrujemy zbawienie i rękojmię po­
myślności monarchii, żywiąc zarazem nadzieję, 
iż wobec głosu wspólnego dobra ucichną 
spory wewnętrzne. W każdym zaś razie jasno 
zarysowane stanowisko europejskie Austryi 
posłuży za ramy i normę wewnętrznego urzą­
dzenia tej połowy państwa, k tóra będąc po­
grążoną w zamieszaniu graniczącem z nieła­
dem, najwięcej przyczynia się do odarcia Au­
stry i z uroku i wpływu należnego potężnemu 
mocarstwu.

Pomiędzy przyczynami, dla których dotąd 
dzieło ugody nie przyszło do skutku, jedno 
z pierwszych miejsc zajmuje niepewność, jaka 
panowała bez przerwy w stosunkach z sąsie- 
dniemi mocarstwami. Względy na drażliwość 
tego lub owego gabinetu, względy często g ra­
nic prostej grzeczności nieprzechodzące, ta ­
mowały swobodę ruchów osobistości do prze­
prowadzenia ugody powołanych i nie pozwala­
ły  oznaczyć ostatecznie summy ustępstw, ma­
jących stanowić cenę wewnętrznego pokoju. 
Zresztą wszelkie zbliżenia nosiły cechę prób 
i charakter tymczasowy, prawie po za dzień 
jutrzejszy niewychodzący. Takież same pró­
by m iały miejsce w dążeniach do wewnętrznej 
ugody, k tóra była i jes t pobożnem życzeniem 
rządzących i rządzonych.

Jeżeli wszelkie, bardzo poważne oznaki nie 
mylą, stoimy obecnie w przededniu stanowcze­
go zwrotu zagranicznej polityki Austro-W ę- 
gier. Jednocześnie zbliża się chwila ostate­
cznego rozstrzygnięcia długo trw ałego przesi­
lenia gabinetowego w Przedlitawii. Kierunek, 
jak i A ustrya w stosunkach europejskich dla 
siebie obierze i przyjmie, nie może nieoddzia- 
łać  na skład przyszłego gabinetu, który w po­
rozumieniu i w myśl urzędu kanclerskiego 
działać będzie musiał. Żadna fikcya konsty­
tucyjna tej solidarności zaprzeczyć nie zdoła, 
i dla tego zarówno w interesie monarchii jak  
w interesie naszego kraju na ten punkt na­
cisk kładziemy.

> - O/j.l
W dalszym ciągu uwag z powodu obecnej 

wojny, piszą nam z Wiednia: du
Wskrzeszenie klasycyzmu, zamiłowanie yt nau-; 

kach starożytnych, wykładanie prawa rzymskiego, 
skrzywiły pojęcia chrześciańskie i wydały ową 
klasę legistów, którzy napojeni wstecznemi doktry­
nami i usiłując zastosować je w praktyce, zrobili 
wkońcu z idei państwa molocha, któremu słu 
szność, sprawiedliwość, prawa zwyczajowe paść 
miały w ofierze. Zualeźlj oni łatwy posłuch i zy­
skali^ wpływ u panujących, którym ich rady schle­
biały;, coraz mniej pomagały upomnienia i prze­
strogi Kościoła; w walce powstałej ztąd między 
uiin a władcą świecką, ta ostatnia wprawdzie od; 
niosła zwycięztwo, ale czy w końcu na powadze 
zyskała i czy szczęście ludów na tern skorzystało, 
to pytanie, na które stan,-w jakim obecnie Europa 
się znajduje, najlepszą daje odpowiedź. A jednak, 
pomimo prób tak ciężkich i tylu gorzkich do­
świadczeń, zaślepienie jest tak wielkie, że jeszcze 
teraz zwykło się nazywać postępem i cywilizacyą, 
fatalne przeobrażenie, które w wiekach średnich 
Ewolna rozwijać się poczęło, a dziś dochodzić zaczyna 
do ostatnich konsekwencyj, skoro faktycznie siła 
stanęła przed prawem.

Rady legistów mniej lub więcej, ale wszędzie, a 
najchętniej przez królów niemieckich, mieniących 
się spadkobiercami cesarzów rzymskich i noszą­
cych ten ty tu ł, słuchane, i o ile się dało, w wy 
konanie wprowadzane bywały. I królowie francu­
scy poszli za ogólnym prądem; lecz choć ich wła­
dza stawała się coraz absolutniejszą w formie, i 
mimo 1’etdt ćest moi Ludwika XIV, parlamentu, 
municypalności i stany strzegły praw swoich pro- 
wiucyj, które też nie przestały używać autonomii. 
Między tern życiem i tym ustiojem wewnętrznym, 
a polityką zewnętrzną Francyi, panowała zawsze 
wielka harmonia; niech mi wolno będzie zacytować 
w tern miejscu wyjątek z listu, który pisałem do 
Napoleona III przed rozpoczęciem sporu o kandy­
daturę księcia Hohenzollerna: „Czemuż Francya
walczyła zawsze z Cesarzem Rzymskim po tej i 
po tamtej stronie Alp, i dla czego ona, mocarstwo 
katolickie, podczas wojny trzydziesto-letniej stanę­
ła nawet po stronie książąt protestanckich? Po­
nieważ od czasów Gibellinów Cesarz Rzymski re­
prezentował w Niemczech symbol jedności, a we 
Włoszech przemoc władzy świeckiej i pychę siły 
brutalnej, której chciał poświęcić wolność Kościo­
ła i polityczną niepodległość ludów. Potęga rze­
czywista i względna państwa wzmaga się lub 
zmniejsza w stosunku prostym do słabości lub 
mq0  sąsiadów; z czego wynika, że Francya nie 
mógła chcieć jedności ani w Niemczech ani we 
Włoszech, a interesa jej mądrze bronione, idąc 
ręka w rękę z jeniuszem, wytknęły Francyi drogę, 
na której zasłużyła sobie na tytuł ukochanej córy 
Kościoła i przyczyniła się do stworzenia prawa 
publicznego, mającego utrzymać i strzedz niepo­
dległości i nietykalności prawa narodów. Taką by­
ła zawsze jej polityka chrześciańska, popularna i 
czysto francuska, która ją  zrobiła tem, czem jest, 
i pozyskała sympatye prawdziwych patryotów i 
szczerych miłośników wolności. Atoli niezawodnie 
narażałoby ją  to na utratę tych sympatyj i wysokie­
go stanowiska od chwili, gdyby chciała zerwać z 
tradycyą tak świetną i chlubną11.

W ciasnych granicach listu, kurs historyi zam­
knąć się nie da, ani też sobie do tego nie ro- 
sz'zę pretensyi, lecz, jeśliby się w szczegółowym 
jej rozbiorze znalazły może wykroczenia, to zdaje 
mi się, że w powyżej zacytowanym wyjątku ogól- 
uy charakter polityki francuskiej jest dość wier­
nie oddany.

Wyuzdane idee ośmnastego wieku, zastawszy w 
Europie dobrze uprawioną rolę, łatwo się na niej 
przyjęły i niebawem też wydały owoce: pierwsze 
z nich zebrały schizma i protestantyzm; Carat 
moskiewski przedziergnął się w Cesarstwo rosyj­
skie, i ogłupione kraje europejskie z obojętnością, 
a niektóre nawet z zadowoleniem, przyjęły wpośród 
siebie tego intruza; potomek lenników Po lsd  napadł 
Austryę i oderwał Królestwu czeskiemu wielką prowin- 
cyę; zamiast powstrzymać i odeprzeć grożące niebez­
pieczeństwa bronieniem pogwałconych zasad, Józef H 
sam wszedł na drogę bezprawia; za radą Kaunitza, 
wybornego prawnika, nałożył swoim dziedzicznym

krąjom jednolite prawodawstwo i urządzenia, któ­
rych wykonanie 1 owierzył biórokracyi, i zcentrali­
zowawszy rządy, Kościół chciał zrobić zależnym 
od Państwa, sprawy religijne, sądownictwo 1 ad- 
miniśtracyę podciągnął pod zwierzchnictwo władzy 
świeckiej; chcąc sobie wynagrodzić stratę Szląska, 
sam podał rękę do zgwałcenia praw i zasad, k tó ­
rym tak jego własne, jak wszystkie inne kraje i 
państwa europejskie zawdzięczały byt i niepod­
ległość, i z sąsiadami swoimi podzielił się Polską. 
Zbrodnia podziału poszła niemal niepostrzeżona; 
jedna Stolica Apostolska uroczyście przeciwko niej 
zaprotestowała, lecz czyż jej głos i przestrogi mo­
gły być natenczas słuchane, kiedy pisma naj- 
uiubieńszych autorów podawały ją  w nienawiść, 
rozsiewały pogardę przeciwko wszystkiemu, co by­
ło jej dziełem. Pod gnuśnym Ludwikiem XV prze­
obrażenie idei odbywało się we Francyi olbrzy- 
miemi krokami i częstokroć ułatwiało monarsze 
złudne jakie zwycięstwo nad parlamentami; pia­
stowanie nieograniczonej prawie władzy, przecho­
dziło siły jego następcy, a dobre chęci naprawie­
nia złego nie starczyły dla powstrzymania z dawna 
gotującej się burzy. Z tem wszystkiem, odwieczny 
ustrój Francyi został do końca panowania Ludwi­
ka XVI co do formy przynajmniej nienaruszonym, 
kiedy nadszedł rok 1789.

Jeżeli szło o usunięcie nadużyć, o zniesienie 
przywilejów, jednem słowem o ustalenie stosun­
ków społecznych, nie potrzeba było ani zapozna­
wać autonomii, które przedawnieniu podpaść nie 
mogły, ani pomiatać przeszłością, której Francya 
tyle zawdzięczała. Lecz rewoluęya ani o tem po­
myślała; jej cechą charakterystyczną jest obalać 
wszystko co istnieje, i to głównie dla teg o , że 
istnieje. To też ze zwykłą sobie bezzwględnością, 
pospieszyła się zneutralizować władzę , pokrajała 
Francyę na departam enta, zaprowadziła jednolitą 
biórokratyczną administracyę, Kościół zrabowała 1 
zrobiła podległym, a wiedząc, że gwałtu się do 
puszcza, musiała teroryzować. Nietylko w samej 
Wandei odezwała się przeciw tema reakeya.

EORESPONDEHCYA CZASU.
Lwów 14 stycznia.

( X )  Jeżeli coś robić, to "dobrze i mądrze, albo 
wcale nie —  powiadają niektórzy ludzie, a reguły 
tej trzyma się nasza stolica,' z małemi wyjątkami 
oczywiście, tak. dalece* że’każdy jej czyn publiczny 
musi zawsze wywołać kolosalne istotnie zdumienie.

I  tak np. wczoraj załatwiono jednę z bieżących, 
drażliwych spraw w sposób godny lwowskich rozu­
mów stanu, lwowskiego taktu i rozumienia rzeczy, 
co na zbawienny całej Galicyi przykład i naukę 
niech mi wolno będzie opowiedzieć nieco obszer­
niej.

Od trzech lat urządza tutejsze Towarzystwo pe­
dagogiczne wykłady popularne dla kobiet, i od 
trzech lat głęboka tajemnica okrywała powodzenie 
tej sprawy, gdyż oprócz prelegentów jedynie ko­
bietom wstęp był dozwolony. Opowiadano wpraw­
dzie o rozmaitych brakach, ale faktem jest, że u- 
siłowano także zaradzić tym brakom według mo­
żności, czego dowodzi najlepiej to, iż w roku bie­
żącym liczba słuchaczek podwoiła się, jak powia­
dają.

Wskazanem było oczywiście zniesienie klauzury 
dla mężczyzn, otworzenie dla nich galeryj, skoro 
z powodu braku miejsca i innych względów na 
salę wpuszczać ich nie można było, i poddanie tym 
sposobem wykładów pod kontrolę publiczną. Prof. 
Trzaskowski, któremu Towarzystwo pedagogiczne 
zlecało głównie urządzenie tych wykładów, stawiał 
kilkakrotnie wnioski otworzenia galeryj — lecz na­
daremnie.

Tymczasem w grudniu r. z. w postaci artykułu 
w Dzienniku Polskim spadła bomba oskarżenia na 
prelekcye i prelegentów. Panowie prelegenci nie­
wiele myśląc wyprawili demonstracyjkę, którą chy­
ba wpływowi lwowskiej atmosfery przypisać można. 
Kronikarz Dziennika Polskiego zyskał szacowny 
materyał dla całej niedzielnej kroniki, rozmaite 
nasze, kółka towarzyskie niewyczerpany przedmiot

do pogadanek na całe dwa tygodnie, i znowu na 
tem koniec. Towhrźystwo pedagogiczne milczało.

Aż tu, nagle, znowuż w Dzienniku Polskim  zja­
wia się sążnisty artykuł osiadłej niedawno we 
Lw ęw ię^anir Józefy ze Śmigielskich Dobieszew- 
skiej. Zagajając „poważną dyskusyę" o wykładach, 
szanowna autorka wydała o nich sąd nadzwyczaj su­
rowy, opierając się na zdaniu, że wykłady te nie 
powinny być popularnemi, ale kursami ściśle nau- 
kbwemi, szkolnemi, kursami „wyższego nauczania." 
Pani Śmigielska wyznaje skrajne zasady tak zwa­
nej emancypacyi kobiet, więc z głębokim żalem 
zarzuciła wykładom, że chcą „nowy ten prąd ludz­
kości zdławić jako niebezpieczną hydrę," że szerzą 
wsteczne zasady itp. Na to powstał wielki rumor. 
Niektóre słuchaczki zlękły się na prawdę, słysząc, 
że prelegenci mają zamiar dławić coś; dzienniki 
nasze postępowe, uradowane z odkrycia nowego 
śmiertelnego grzechu niepostępowej części Lwowa, 
grzechu wstecznych o powołaniu kobiety zasad, 
których dotąd doszukać się nie można było, zaczęły 
dopiero spowiadać stronnictwo negacyjne i grozić 
mu wiecznem potępieniem w ogniach postępowej 
opinii publicznej. Ponieważ wreszcie szanowna au­
torka zidentyfikowała papieża Grzegorza I  z VIlym, 
wiek VH z Xltym , a w sprawie postępowego i 
wj emancypowafiego pojmowania historyi, wypowie­
działa zasady takie, jak np. ta : „że Dąbrówka jest 
dzisiaj t y lk o  imieniem, około którego grupują się 
fakta historyczne" — że więc owa Dąbrówka, o 
której piszą wyraźnie Kosmis prażski i inni kro­
nikarze, od grudnia r. p. 1870 przestaje być posta­
cią historyczną, i redukuje się do „imienia," do 
mytu —  więc naturalnie Lwów, jak Paryż lubiący 
niespodzianki, całem sercem zajął się temi uarost- 
kami, i zaczął na wszystkie strony wypowiadać ta ­
kie mądre zdania naukowe, szerzyć takie postępo­
we pojęcia wyemancypowane — że nakoniec aż u- 
szy bolały.

Wtedy ocknęło się Towarzystwo pedagogiczne i 
zwołało posiedzenie lwowskiego oddziału.

Wszyscy sądzili, że Towarzystwo poweźmie uchwa­
łę, którą się już dawno należała, mianowicie, że 
poleci otworzenie galeryj, czego wreszcie i prele­
genci, słuchaczki i publiczność usilnie się domaga­
li. W ten sposób tylko można bowiem wyjaśnić 
sprawę, przekonać się, kto ma słuszność, czy pani 
Dobieszewska, która karci prelegentów publicznie 
za rozmaite zacofane zdania, czy prelegenci, którzy 
zaklinają się na wszystko, że zdań takich nie wy­
powiadali; wreszcie, czy wykłady warte coś isto­
tnie, czy słuchaczki tylko na złość szanownej au­
torce artykułu coraz liczniej zgromadzają się na 
wykłady. Lecz uchwała taka ze strony Towarzy­
stwa pedagogicznego .choćby była odpowiednią, nie 
byłaby godną podniosłego prądu lwowskich umy­
słów, nie odznaczyłaby się niczem nadzwyczajuem, 
zdumiewającem, niczem lwowskiem. Dlatego po­
wziętą być nie mogła. Natomiast uchwaliło Towa­
rzystwo: wybrać komisyę z 5 członków, która ma 
kontrolować wykłady i udzielać prelegentom odpo­
wiednich rad. Uchwałę tę powzięto w nieobecności 
p. Trzaskowskiego, przewodniczącego Towarzystwu 
i zarazem osoby, któremu specyalnie urządzenie 
tych odczytów polecono, a do komisyi wybrano: 
pp. Święcickiego, Gerstmana, Rodeckiego, księdza 
Mazuraka i panią Horoszkiewiczowę.

P. Trzaskowski, który do współudziału w tych 
wykładach zaprosił ludzi nienależących do Towa­
rzystwa pedagogicznego, i który umawiał się z nimi 
pod warunkiem ewentualnego poddania się kryty­
ce opinii publicznej, ale nigdy pod warunkiem pod­
dania się ich kontroli i radom 5 osób, — które mo­
gą być najodpowiedniejsze, ale publicznej opinii 
stanowić jeszcze nie mogą— ujrzał się zmuszonym 
wystąpić bezzwłocznie z Towarzystwa pedag. i z gro­
na prelegentów. Wezwani przez niego do wykła­
dów pp. Kuliczkowski, Kalicki, Łoziński i Służew- 
ski wystąpili razem z nim pod warunkiem, że wy­
kłady niezależne od Towarzystwa pedagogicznego, 
z otworzeniem galeryj dla męzkiej publiczności, 
jak  najrychlej znowu otwarte zostaną.

Dodać należy, że dochód z tych wykładów szedł 
dotąd w połowie na Towarzystwo pedagogiczne, a 
w drugiej dopiero połowie na podział między prele­
gentów. Opłaty od wykładów są bardzo n izk ie ,|4  
złr. od osoby na cały 5-miesięczny kurs. Na je­
dnego prelegenta wypada najwyżej 40 złr. za cały

czas. Zaprzeczyć więc nie można, że prelegenci 
właściwie bezpłatnie pracują. A ponieważ pracują 
chętnie, i właśnie głównie ze względu na siebie 
samych pragnęli zawsze poddania się męzkiej kon­
troli, lecz kontroli publicznej, a nie kontroli kil­
ku jedynie osób przez Towarzystwo, pedagogiczne 
wybranych, którzy jak sędziowie przysięgli, bez 
dalszego odwołania się stanowić mieli o prelegen­
tach — trudno zarzucić zbytek taktu pomienionej 
uchwale Towarzystwa pedagogicznego.

Będą miały znowu szanowne dzienniki nasze 
materyał do rozmaitych wspaniałych dyskusyj, 
chociaż teraz zwrócona w inną stronę uwaga, ab­
sorbuje prawie całe zajęcie. Tą stroną, nie wiem 
jeszcze mocną czy słabą, są lwowskie wybory do 
Rady miejskiej. Przedmiot to jednak bardzo ważny, 
aby go można kilkoma zbyć słowami.

Odkładając do następnego listu relacyę w tej 
mierze, zwracam obecnie waszą uwagę na nowo od- 
grzaną kwestyę Sióstr Miłosierdzia w lwowskim 
szpitalu. Dziennik Lwowski wystąpił ze srogi em 0 - 
skarżeniem o niemiłosierdzie Sióstr względem służ­
by szpitalnej, którą oddalają wśród zimy bez po­
wodu. Tymczasem rzecz się ma trochę inaczej. Nie 
Siostry oddalają służbę, lecz sama służba w zna­
cznej części dobrowolnie podała się do dymisyi, 
z powodu, że w skutek ścisłego i sumiennego nad­
zoru Sióstr nie może się dopuszczać nadużyć. Jaki 
wływ dobroczynny wywiera bytność Sióstr w szpi­
talu, dowodem najpierw coraz większe jego prze­
pełnienie przez ludzi, którzy dawniej za nic do 
szpitala udawać się nie chcieli, a powtóre usilne 
domaganie się lekarzy o zwiększenie liczby Sióstr. 
•Zagnieżdżone nadużycia dawniejsze wytępia się do 
szczętu, a ta kuracya radykalna, niezbędna w imię 
cierpiącej ludzkości, kuracya zamykająca drogę zło­
dziejstwu dozorców i krzywdzeniu przy nich cho­
rych — obudzą właśnie rekryminacye lwowskiego 
organu demokratycznego. I  jakżeż nie ma obudzać, 
skoro tę kuracyę przeprowadzają Siostry Miłosier­
dzia, jakżeż w tak fatalnej sytuacyi nie wziąźć prze­
ciw nim w obronę złodziei? Może jeszcze oddać 
sprawiedliwość zakonnicom? Tegoby jeszcze nie 
stało. I  tak już pełno u nas wstecznych, zacofa­
nych pojęć, i tak zaledwie w nienawiści do religii 
i zakonów dorównywamy postępowemu przykłado­
wi przedmieść wiedeńskich. Dlatego biada zakon­
nicom, choćby były .święte, choćby największe od­
dały usługi — biada im ! — bo tego wymaga duch 
czasu i wyniosłe uprzywilejowanego Towarzystwa 
demokratycznego zasady.

Wiedeń 16 stycnia.

^ K q n fe re n cy a  londyńska nie może się jeszcze 
zebrać, ‘Anglicy bowiem sprzeciwiają się, i słu­
sznie, jej zebraniu się bez reprezentanta Francyi. 
Rosya i Prusy chciały tę sprawę jak najrychlej, 
choćby bez Francyi, załatwić, ale Austrya, Włochy 
i Turcya zgadzają się z Anglią. Hr. Szeczen wyje­
chał z instrukeyami do Londynu, a mianowicie 0 - 
trzymał polecenie konferować tylko w sprawie 
czarnomorskiej, a nie zapuszczać się w rokowanie 
co do zawarcia pokoju między Francyą a Prusami. 
Co się zaś tyczy instrukcyj, te jednakowoż odnoszą 
się nie tylko do samej sprawy czarnomorskiej, lecz 
także do traktatów dotyczących Dunaju. Plan kon- 
ferencyi w sprawie czarnomorskiej jest wprawdzie 
ułożony, ale zbliżenie się Prus do Austryi sprowadzi 
zapewne zmianę w instrukcyach, jeżeliby się Paryż 
poddał. W tym razie bowiem zamyśla hr. Beust, dać 
inieyatywę do rokowań pokojowych i to w duchu 
pruskim. Tak podobno postanowiono. Gdyby hr. 
Beust nie był ministrem, lecz, rodowitym austry- 
akiem, to wojska austryackie byłyby jeszcze w lipcu 
wkroczyły do Szlązka, a wtedy cała sprawa wzię­
łaby inny obrót; ta  ciągła chwiejność hr. Beusta 
nie mogła do pomyślnego doprowadzić rezultatu.

15 stycznia.

§. Na wezwanie Cesarza, hr. Alfred Potocki przy­
był wczoraj do Pesztu. Z tego powodu krążyć bę­
dą tysiączne pogłoski co do kryzys ministeryalaej 
i składu nowego gabinetu. Pogłoski te należy przyj­
mować z wielką ostrożnością, albowiem zdaniem

Część literacko-artystyczna.

BOGIEM A PRAWDĄ.
Powieść z ostatnich czasów.

(Ciąg dalszy).

Przez resztę duia nie widzieli się w ięcej— ani 
też nawet w Udine wieczorem, bo panie tak były 
zmęczone, że prosto poszły do siebie. Całą noc 
z ich pokoju słychać było przez ścianę suchy, u- 
rywany kaszel, a nazajutrz Terenia zeszła na śnia­
danie z cieniem pod oczami, który widocznie już 
nie tylko od długich rzęs padał. Wskutek tego 
i pani Wiśniowiecka i Jadwisia były smutne, tak, 
że się Alemu nie udało rozmowy wznowić.

W Treviso wszyscy wsiedli na pociąg. Tam już 
krajobraz czysto włoski: wązkie pólka po parę za­
gonów, niby ogrody warzywne, porozgraniczane 
rzędami drzewek morwowych, wśród których win­
na latorośl pnie się w girlandy— zdała zaś gó­
ry przyobleczone tą  dziwną, fioletową barwą, wła­
ściwą jedynie Italii. Panienki zachwycały się wszy­
stkiem ze świeżością pierwszych, młodocianych wra- 
f®ń, a najbardziej ową klasyczną mową Dantego 
1 Petrarki, której dźw ięki, szczególniej wprost po 
niemieckiej, harmonią najpiękniejszej muzyki 
słuch im pieściły.

Szczęsnemu i towarzyszowi jego delikatność nie 
dozwoliła narzucać się damom na czas cały. W Me-

stre więc dopiero, tj. na ostatniej stacyi przed We- 
necyą przesiedli się do ich wagonu.

— Niech Panie będą łaskawe uważać teraz i 
patrzeć— rzekł Szczęsny— bo oto wjeżdżamy już 
na laguny— most ten największy dotychczas ze 
wszystkich na świecie, ma 2 2 2  arkad, olbrzymie 
to dzieło.

— Uważać i patrzyć  możemy — odparła Jadwi­
sia z lekkiem niezadowoleniem — ale zauważyć ani 
zobaczyć nic nie możemy— już ja  darmo od 5ciu 
minut wzrok wytężam, a  dojrzeć nie mogę, nietyl­
ko Wenecyi, którą ztąd zwykle widać, jak mówi Ma­
m a, ale nawet wody co?pod nami!! Noc taka cie­
mna, że prawdziwa rozpacz!

— Gdyby mi było dano zaklęciem jakiem spro­
wadzić księżyc Paniom na usługi!,., odezwał się 
miodowy Ali... Ale mu pani Wiśniowiecka przerwa­
ła  uwagą, że maszyna gwiżdże, i że już trzeba być 
na pogotowiu do wysiadania.

Wjazd do czarującej kochanki Adryatyku, od­
był się tedy, jak widzimy, arcy prozaicznie. Na 
dworcu także, wśród orszaku fachinów  rozbijają­
cych się o rzeczy i gondole, nie było pola do unie­
sień ; a gdy wreszcie z wielką biedą znajomi nasi 
wraz z Ambrożym wydobyli ztamtąd Panie na 
świeże powietrze, i po kilku wschodach marmuro­
wych, które przy skąpem oświetleniu ledwie było 
widać, sprowadzili je  do łódk i, gdzie się pomie­
ścić musiały w ciasnej, dusznej budce, zwanej Felze, 
Jadwisia nie umiała powstrzymać wykrzyku roz­
czarowania.

— Jesteśmy teraz na sławnym Canal Grande— 
zawołał Szczęsny z drugiej godnoli, tuż obok pły­
nącej.

— Czy tak? doprawdy, aniby się domyśleć mo­
żna! Wenecya nam zawód zrobiła.

— Jak wszystko na tym świecie, Pani — każde­
go marzenia koniec taki.

— Ależ poczekajmy na słońce — odezwał się 
wtem słodki głos Tereni — bo cóż dziwnego, że 
nic nie znajduje ten , kto czegoś wygląda po 
nocy?

Logika tej prawdy zamknęła usta i Jadwisi i 
Szczęsnemu, choć ostatni przenośni całej nie zro­
zumiał.

Przez jakiś czas potem płynęli w milczeniu, ci­
sza też była wokoło, dziwua, niesłychana w każ­
dem innem mieście, czasem tylko plusnęło wiosło, 
albo światełko od wymijającej godoli mignęło, al­
bo przeciągły wykrzyk sterników: Pre me! sta 
g li!  odbijał się echem od arkady jakiego mostu. 
Wtem huk ogromny dał się słyszeć.... dziewczęta 
poskoczyły obie: Teresia z przestrachu, Jadwisia 
z uciechy, bo nadzwyczajnie lubiła wystrzały. Mat­
ka się rozśmiała:

— To nic, drogie moje — to tylko armata z L i­
do ostrzegająga, że marynarzom już czas powra­
cać na statk i, snać 8 ma godzina. Ale otóż dobi­
jamy do brzegu.

Rzeczywiście sta ł przed ich oczami śliczny ho­
tel Europejki. Ambroży zakręcił się za mieszka­
niem, po chwili jednak wrócił ze złą wiadomością, 
że wszystko zajęte prócz 3go piętra.

Pani Wiśniowieckiej niezmiernie to było nie na 
rękę, szczególniej przez wzgląd na młodszą córkę; 
ale ponieważ trudno było o tak późnej porze roz­
bijać się po hotelach, przystała na ten ciężki wa­
runek.

Szczęsny, widząc jak Terenia na wschodach chwia 
ła się co kroku, przystąpił do niej z odcieniem ni­
gdy prawie niedoznawanej nieśmiałości, i ofiarował 
jej rękę: ale ona tak naiwnie a znacząco odpo­
wiedziała mu: „Mamie", że rad nie rad, jak  nie 
pyszny, cofnąć się m usiał, nie znajdując na tę 
chwilę innej rady, jak tylko zwrócić się nie zbyt 
zręcznie do pani Wiśniowieckiej ze wzgardzoną u- 
sługą. Alego niezmiernie to ubawiło.

Jadwisia tymczasem, przesadzając po parę sto­
pni skokami sarneczki, pierwsza dopędziła do przy­
gotowanego pomieszkania.

— O! co tu za łóżka, Pani! — zawołała Krysia— 
będziemy spały, jak pod baldachimem! Ale komuż- 
by się śniło dusić w tych firankach? chyba jednym 
Włochom!

— Ja  ci jednak radzę je zasunąć Krysiu, bo to 
od moschitów, inaczej cię pokąsają.

— Muszkiety? Co mi mają zrobić? nie widzę 
żadnego.

Na to weszły pani Cezaryna i Terenia — a w pa­
rę godzin potem już wszyscy bohaterowie tej po­
wieści zasypiali smaczno.

(Dalszy ciąg nastąpi).

OBRAZY Z PODRÓŻY PO GALICYI.

(Jungrussisch u. altlivlandisch -politische u. cultur- 
geschichtliche Aufsdtze v. Julius Ećkardt. Leipzig 

1 8 7 1 ).

Żeby cudzoziemiec mógł trafnie i ze znajomo­

ścią wewnętrznych stosunków sądzić o naszym kra­
ju, należy do nader rzadkich wyjątków; nikt też nie 
wymaga tego, kiedy i swoi częstokroć gorzej b re ­
dzą niż obcy. Czego zaś wymagać można, to tej 
uczciwej bezstronności, która bez nienawistnych 
uprzedzeń podaje to, na co patrzy, chociaż i pa­
trzeć nie jest rzeczą tak łatwą, jakby się komu zda­
wało. Patrzył raz jeden urzędnik niemiecki, jak 
chłopi na targowicy dawali sobie kułaki po ple­
cach, wziął to za bójkę, i kazał ich zamknąć do 
kozy; tymczasem jest to obyczaj podgórskich chło­
pów przybijania targu pięściami... Jeżeli dla cu­
dzoziemca nie łatwo zrozumieć obyczaje mieszkań­
ców, to nierównie trudniej poznać tajemnice ducha 
narodu. Dla tego też nie można być wymagają­
cym; i byle cudzoziemiec przychodzący nas oglą 
dać, nie bryznął jadem rasowej nienawiści, to ła­
twiej przebaczyć historyczne pomyłki lub niezna­
jomość spółecznych stosunków.

Jednym z pisarzy należących do tej kategoryi 
jest p. Julisz Eckard, Niemiec z Inflant, który w 
świeżo wydanej książce pod tytułem „Rzeczy mło­
do - rosyjskie i staro - inflanckie" (Jungrussisch u. 
altlivlandisch) spory ustęp poświęcił Krakowowi i 
Galicyi. W pierwszym zachwyciły go nasze zabytki, 
w których czytał wielkość upadłej Rzeczypospoli­
tej... W przejeździe przez Galicyę zatrzymał się w 
Przemyślu i Lwowie... gdzie zetknął się tylko 
z Świętojurcami, wróżąc im przyszłość moskiew­
ską. Zdaniem jego „ruska część Galicyi pomimo 
„austryacko-polskiego pokostu, więcej jest niż za­
g ran iczną kolonią nowoczesnej Rosyi, bo tam każ- 
„dą radość, każde cierpienie moskiewskie, wię­
k szość  ludności czuje i dzieli jakby swoje własne.
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mojem nie przyszedł jeszcze czas do tworzenia 
nowego gabinetu. Jakikolwiek byłby skład nowego 
gabinetu, musi przeciw sobie wywołać niechęć albo 
Niemców albo Polaków. Jeżeli nowy gabinet przy­
jąłby  w program ie swoim ugodę z krajam i opo- 
zycyjnemi, wywoła koniecznie nieukontentowanie 
Niemców, którzy upojeni zwycięstwamijjPrusaków, 
dążą do utrzym ania konstytucyi in  statu quo, czyli 
do absolutego panowania nad innemi narodami. 
Jeżeli zaś nowy gabinet zechce przyjąć za program  
nienaruszalność konstytucyi grudniowej, a tem sa­
mem dogodzi Niemcom, oburzy na siebie Polaków. 
Prędzej lub później dylem at ten będzie nieuchron­
ny, lecz w tej chwili unikają go sfery właściwe, i u- 
nikać b ę d ą , dopóki delegacye wspólne nie bę­
dą zamknięte. Obecnie w rękach delegacyj spoczy­
wa cała polityka zagraniczna, a w szczególności 
uzbrojenie armii. Znaczenie i siła  delegacyj są 
tem większe, czem groźniejsze wypadki europej­
skie. W tak  ważnej chwili nie zechcą sfery w ła­
ściwe tworzeniem gabinetu przedlitawskiego w y­
woływać rozdrażnienia Niemców lub Polaków, bo 
jedni jak  drudzy głosami swemi mogliby wpłynąć 
stanowczo na uchwały i postanowienia delegacyj. 
Z  tych powodów gabinet przedlitawski pozostanie 
w urzędzie aż do zamknięcia delegacyj wspólnych, 
a  hrabia Potocki załatwiwszy z Cesarzem sprawy 
bieżące wróci do W iednia bez dymisyi, lecz także 
bez upoważnienia do utworzenia nowego gabinetu.

U  i e d e ń  16 stycznia. W skutek powołania hr. 
Potockiego, oraz pp. D epretis i Holzgethana do 
Pesztu, dzienniki wiedeńskie rozpisują się znowu 
nad utworzeniem nowego gabinetu i nowych w y­
szukują ministrów. Między osobistościami, które 
obecnie wyliczają jako kandydatów na ministrów, 
znajdują się między innymi także książę Karlos 
Auersperg i A do'f A uersperg, hr. W rbna i p 
Schmerling. Co sądzić o obecnem przesileniu, o je ­
go rozwiązaniu i wreszcie o tych wszystkich kom- 
binacyach i przypuszczeniach dzienników wiedeń­
skich, pisaliśmy już na innem miejscu, wspominali 
też o tem korespondenci nasi wiedeński i peszteń- 
ski.

W  W ęgrzech groziło także przesilenie ministe- 
ryalne. Hr. Andrassy z kwestyi nazwy w ustawie 
o poborze do wojska chciał zrobić kwestyę gab i­
netową. Lewica zam iast nazwy „wojsko węgierskie" 
chciała w tej ustawie wprowadzić nazwę „armia 
w ęgierska", lecz zmianie tej sprzeciwtł się nader 
energicznie hr. Andrassy. Na posiedzeniu stronni 
ctwa Deaka oświadczył on, że nigdy tej nazwy nie 
przedłoży do sankcyi cesarzowi; gdyby ją  zaś ce­
sarz przyjął, natenczas sam wystąpi z gabinetu. 
W skutek tego uchwalono jednogłośnie wniesioną 
zmianę nazwy odrzucić. Zażegnano więc niejako w 
ten  sposob niebezpieczeństwo przesilenia. Mimo to 
jednak spodziewać się można lada dzień zmiany 
w gabinecie węgierskim, stan  zdrow ia bowiem m i­
nistra spraw wewnętrznych Rajnera w ostatnich 
dniach tak  się miał pogorszyć, że przyjdzie go 
kim innym zastąpić. Już nawet podobno ro zp o ­
częto rokowania z znakomitszymi członkami stron­
nictwa Deaka o przyjęcie teki m inistra spraw we­
wnętrznych. Dzienniki węgierskie wymieniają prze- 
dewszystkiem jako kandydatów sekretarzy stanu 
hr. Juliusza Szapary i W ilhelma Totha-

—  Zapowiedziane na wczoraj dwunaste posie 
dzenie delegacyi austryackiej, nie odbyło się z tego 
powodu, iż hr. Beust b rał udział w Radzie mini­
strów; obecność zaś jego na posiedzeniu delegacyi 
była konieczną, na porządku dziennym bowiem był 
budżet m inisterstw a spraw zagranicznych.

— W sobotę ukończyła delegacya austryacka obra­
dy na budżetem wojennym. W  swoim czasie poda­
liśmy cały przegląd wniosków wydziału budżetowe­
go co do wydatków zwyczajnych na wojsko w r, 
1871; nie od rzeczy więc będzie przedstawić obe­
cnie cały budżet wojenny tak, jak  został przez 
delegacyę austryacką uchwalony:

Wniosek rządowy. Uchwalono.
Tytuł 1: Zarząd cen­

tralny . . . 2 ,7 5 8 ,3 3 2  złr. 2 ,6 0 9 ,3 5 0  złr
„ 2: Wyższe ko­

mendy i szta­
by . . .  . 1 ,6 6 5 ,5 9 6  „ 1 .3 0 0 ,0 0 0  „

„ 3: Korpusy woj­
skowe i ogól­
ne wydatki , 2 2 ,7 7 3 ,5 2 2  „ 2 1 ,8 0 0 ,0 0 0  „

„ 4: Pociągi woj­
skowe . . . .  2 7 1 ,0 4 0  „ 2 5 0 ,0 0 0  „

„ 5: Zakłady na­
ukowe woj­
skowe . . . 1 ,080 ,705  „ 1 ,0 6 3 ,4 4 8  „

„ 6: Magazyny za­
opatrzenia
wojsk . . . .  5 4 5 ,008  „ 4 7 5 ,0 0 0  „

„ 7: Magazyny po­
ścieli .....................  38 ,997  „ 3 8 ,0 0 0  „

„ 8: Zakłady adm,
mundurów . . 1 3 4 ,8 0 4  „ 1 3 3 ,9 0 4  „

„ 9: Narzędzia ar-
tyleryi . . . 2 ,6 7 5 ,0 1 3  „ 2 ,6 6 8 ,7 1 3  „

10: Składy materya-
łów pociągo­
wych .....................  9 1 ,2 3 9  „ 91 ,239  „

11: Materyały pio­
2 9 ,5 0 0  „nierów • . . . 2 9 ,5 0 0  „

12: Dyrekcye inży-
nieryi wojsko­
wej . . . . .  2 ,2 6 0 ,8 0 9  „ 2 ,1 9 3 ,1 6 9  „

13: Instytut geo­
graf, wojskowy . 3 4 1 ,5 2 5  „ 3 3 9 ,6 6 5  „

14: Sprawy sani­
3 ,0 1 7 ,5 5 7  „tarne wojskowe 3 ,1 6 0 ,2 3 0  „

15: Sprawy zaopa­
1 0 ,6 6 9 ,0 6 3  „trzenia wojska 10 ,7 6 1 ,4 3 1  „

16: Zakłady karne
6 9 ,095  „wojskowe . . .  6 9 ,0 9 5  „

17: Rozmaite wy­
datki . . . .  2 1 4 ,6 7 6  „ 1 9 0 ,060  „

18: Pogranicze woj­
nic nie uchwalonoskowe . . . .  9 8 0 ,3 7 3  „

19: Dostarczanie
1 2 ,7 0 0 ,0 0 0  „żywności . . 1 4 ,1 6 7 ,8 5 5  „

20: Żywieniewoj-
9 ,2 0 0 ,0 0 0  „ska • . . . 9 ,9 4 1 ,3 9 4  „

21: Umundurowa­
nie i pościel . 7 ,1 3 8 ,8 3 1  „ 6 ,300  000  „

22: Remonty . . . . . . . # • • • • • •
23: Nagrody dla

podoficerów
dłużej służą­

1 ,9 8 1 ,0 0 0  „cych . . . .  1 ,9 8 1 ,0 0 0  „

Galicyi i przy kwestyach odnoszących się do zm ia­
ny konstytucyi nie będzie b ra ła  udziału w obra­
dach Rady państwa, która we wszystkich tych wy­
padkach tworzyć będzie Radę państwa ściślejszą, 
loszta , k tóre powstaną z rozszerzenia autonomii 

krajowej, poniesie Galicya.
2) Rezolucya co do kwestyi niemieckiej; sp ra­

wozdawca M o o s d o r f e r :  Połączenie prawnopoli­
tyczne z Niemcami jest niemożebnem, dopóki bę­
dzie przeszkadzało dziełu zjednoczenia; pożądanem 
jest jednak wspólne postępowanie z Niemcami.

3) Rezolucya ta, której sprawozdawcą był Dr 
Strahal, brzmi: Kompetencye delegacyi (co do ar­
mii, spraw zewnętrznych itd.) powracają do przed- 
itawskiej Rady państwa.

4) Rezolucya czwarta odnosi się do wyłączenia 
Dalmacyi. Sprawozdawcą był p. E a s t .

— Ministerstwo wojny przekonawszy się, że żoł­
nierze otrzymujący karty  rezerwowe, urlopy lub 
dokumentu uwolnienia, wiedzieć powinni, co pisma 
te zawierają, rozporządziło, aby odtąd wydawać je 
w języku niemieckim i w języku krajowym intere 
sowanego żołnierza.

Razem 83,080,975 zlr. 77,118,697 złr 
T ak  więc tylko ty tu ły  10, 11, 16 i 23 przyjęto 

zgodnie z przedłożeniem rządowem.
—  W ydział wojskowy delegacyi węgierskiej po­

wziął przy ty tu le 18 budżetu wojennego: Pograni­
cze wojskowe, zupełnie inną uchwałę, niż delega­
cya austryacka. Podczas bowiem kiedy ta  ostatnia 
postanowiła w ty tule tym żadnej nie zamieścić kw o­
ty, wydział wojenny oświadczył zasadniczo, że p re­
liminarz administracyi Pogranicza wojskowego, tak  
pod względem dochodów jak  rozchodów, nie jest 
ani wojskowym ani wspólnym, w skutek czego nie 
może być zamieszczonym na budżecie arm ii wspól­
nej i należy go z tam tąd wykreślić; ponieważ zaś 
jedna część piechoty Pogranicza do dziś jeszcze 
jest częścią armii wspólnej, a w ięc tylko wydatki 
ua nią w budżecie znajdować się mogą.

— Na posiedzeniu ostatniem  wydziału budżeto 
wego delegacyi austryackiej wybrano Dr Giskrę 
sprawozdawcą tak  co do wniosków jen. Gablenza, 
jak  również co do przedłożenia rządowego o po­
dziale wojsk. Sprawozda wca D r Sturm do ty tu łu  o kre 
dycie dodatkowym: Potrzeby arm ii lądowej, wniósł, a 
by za r. 1869 zamieścić kwotę 3,790,000 złr. Stanow­
cze jednak zamieszczenie tej kwoty zależeć dopiero bę­
dzie od zamknięcia rachunków za r. 1869. Minister 
wojny zgodził się Da to. Dalej wniósł sprawozdawca 
aby co do żądań m inistra wojny o podwyższenie kwo­
ty na wydatki dla Pogranicza wojskowego za r. 
1870 do 635,917 złr. i co do upoważnienia, aby 
te wydatki mógł pokryć z większych dochodów 5 
Pogranicza — przejść do porządku dziennego. Wnio 
sek ten przyjęto, ja k  równie następny, aby zezwo­
lić na większe wydatki z powodu powstania dal- 
mackiego w kwocie 4,019,770 złr.

Co się tyczy nadzwyczajnych wydatków za 
1870 z powodu wypadków wojennych wnieśli pp. 
Sturm, Brestl i W olfrum, aby na nie tylko w 
części zezwolić. Po dłuższej dyskusyi, w której 
wzięli udział także m inister wojny i hr. B eust, 
zgodzono się na wniosek D r Demla, aby uchwałę 
pod tym względem odroczyć aż do obrad nad nad- 
zwyczajnemi wydatkami w kwocie 31 milionów 
celem podwyższenia siły zbrojnej.

D r B r j e s t l  zdając sprawozdanie w wydziale bu 
dżetowym co do zam knięcia rachunków z r. 1868 
wniósł, aby takowe przyjąć, uchwalając zarazem 
następujące rezolucye: 1. W preliminarzu m inister­
stwa wojny na r. 1868 zaszłe przekroczenia w wy 
datkach nie uznaje się w całości za usprawiedli 
wionę wzywa, się ministerstwo wojny, aby się na 
przyszłość trzym ało ściśle uchwalonego kredytu 
m inisterstw u skarbu zaś przypomina się jego od­
powiedzialność. 2. W zywa się ministerstwo wojny, 
aby z końcem każdego roku przedłożyło sum ary­
czny inwentarz wszystkich artykułów. Minister 
skarbu Lonyay oświadczył, że wspólne m inister­
stwo skarbu bierze na siebie odpowiedzialność za 
przeprowadzenie budżetu. Wniosek Dr B restla  
przyjęto.

—  W Marburgu w Styryi, jak  doniesiono nam 
wczoraj drogą telegraficzną, odbył się w niedzielę 
zjazd stronnictwa niemiecko narodowego, na k tó­
rym przyjęto jednogłośnie cztery następujące re 
zolucye:

1) Rezolucya co do G alicyi; sprawozdawcą by 
Dr S t r a h a l :  koncesye dla Galicyi mają się roz­
ciągać nietylko do rozszerzenia samorządu, lecz 
także do odrębnego stanowiska, w myśl rezolucyi 
przez sejm galicyjski uchwalonej. Natom iast: Ga­
licya odstąpi B iałę Szlązkowi; reprezentacya gali­
cyjska we wszystkich sprawach niedotyczących

i&ólestwo Polskie.
Podajemy poniżej ukaz carski, wyłączający guber­

nię Mińską z pod zarządu jenerał-gubernatora L i­
twy. Donosiliśmy już przed dziesięcioma dniami o 
zamiarze wydania podobnego ukazu; oznacza on 
usiłowanie stopniowego moskwiczenia Litwy. W edług 
ukazów wyłączających gubernię Mohylewską i Wi 
tebską, na które się ńowy ukaz carski powołuje, 
gubernator Miński będzie bezpośrednio zależnym 
od m inistra spraw wewnętrznych. Gubernator otrzy­
muje szersze atrybucye, gdyż wiele z czynności 
dotychczas załatwianych przez jenerał-gubernatora 
w W ilnie, zostanie przydzielonych gubernatorowi 
Mińskiemu, inne przeniesione zostaną na m inister 
stwo spraw wewnętrznych. W zarządzie jenerał-gu 
bernatora pozostaną wszakże interesa o sprzedaży 
dóbr polskich właścicieli, sprawy przesiedlania 
moskiewskich kolonistów i obsadzania posad szkol­
nych Moskalami.

W ten sposób najważniejsze polityczne czynności 
będą się koncentrowały w W ilnie, wszystkie zaś 
adm inistracyjne w Petersburgu dla zwrócenia środ­
ka ciążenia mieszkańców gubernii Mińskiej od Pol­
ski do Rosyi. Ukaz ten mniej zapewne szkody 
przyniesie polskości gubernii Mińskiej, niżeli dwom 
poprzednio od Litwy oderwanym guberniom, gdyż 
siła  żywiołu polskiego w tej gubernii jest większa 
niż w guberniach Mohylewskiej i W itebskiej: na­
tom iast szkodliwość centralizowania czynności ad 
ministracyjnych w Petersburgu, będzie większa dla 
gubernii Mińskiej, jako od Petersburga odleglejszej 
Oto osnowa pomiecionego ukazu:

Przez ukaz Nasz, wydany na dniu lOym sierpnia 
1862 roku do senatu rządzącego, rozkazaliśmy: 
gubernię Mińską włączyć do składu jenerał-guber 
natorstwa wileńskiego i oddać ją, na zasadzie praw, 
pod zarząd jenerał-gubernatora wileńskiego, kowień­
skiego i grodzieńskiego.

Przekonawszy się obecnie z doniesienia jenerał 
gubernatora wileńskiego, że w gubernii Mińskiej 
przywrócone zostały należyty porządek i regularny 
bieg spraw, że ukończona zostało układanie i roz­
trząsanie a k t wykupnych i lustracyjnych, i że prze­
to dalsze pozostawanie tej gubernii pod zarządem 
jenerał-gubernatora, podług poświadczenia m inistra 
spraw wewnętrznych i głównego naczelnika kraju, 
nie jest już niezbędne, rozkazujemy: gubernię Miń 
ską wyłączyć z pod głównego zarządu kraju pół­
nocno-zachodniego, na tych samych zasadach, na 
których z rozkazów Naszych z 27go czerwca i 2go 
listopada 1869 roku, wyłączone zostały z pod te 
go zarządu gubernie Mohilewska i W itebska.

Senat rządzący nieomieszka wydać należytych 
rozporządzeń dla wykonania niniejszego.

Z tego historycznego poglądu B iri. Wiedom. 
wyprowadzają wniosek następujący: „Gabinet pe­
tersbursk i, nie zważając na groźne położenie, po­
stąp ił otwarcie, oświadczając w prost, że Rosya 
nie może przyjąć warunków ją poniżających, nie 
wyczerpawszy ostatnich sił w upornej i długiej 
walce.... Myśl wszystkich oświadczeń poczynionych 
przez księcia Gorczakowa na konferencyach wie­
deńskich streścić się da w ten sposób, że Rosya 
dozwoli wówczas dopiero na ograniczenia swych 
praw na morzu C zarnem , kiedy stanowczo górę 
weźmie nie prawo rozumu ale prawo siły. Rozumie 
się samo przez się , że poddając się takiem u p ra ­
w u, żadne państwo nie może przyjąć na siebie 
obowiązku wykonywania przez wieki narzuconych 
warunków. W  taki sposób po oświadczeniu księcia 
Gorczakowa i gdy w traktacie paryzkim nie było 
oznaczonego term inu , na jak i m iały być przyjęte 
zobowiązania artykułu  XIV tra k ta tu , przy Rosyi 
naturalnie pozostało prawo uchylenia się od zobo­
wiązań, skoro tylko znikną powody zniewalające 
ją  do ustępstw przeciwnych jej woli. Inna by rzecz 
była, gdyby Rosya dobrowolnie, bez żadnego sprze­
ciwiania się przyjęła przedkładane warunki, a tem 
samem w skazała, że takowe poczytuje nie za chwi­
lową uciążliwość, ale za dobrowolną umowę, k tó ra  
może bez szkody dla jej interesów i bez obrazy 
jej godności, trwać dziesiątki a nawet setki lat. 
Z powyższego wynika, że jeśli nawet przyznać mo­
żna słuszność zdaniu, iż Rosya oświadczając wprost 
o swej niechęci poddawania się nadal warunkom 
trak ta tu  paryskiego, przez to samo ogłasza prawo 
silniejszego; to jeszcze nie ma dostatecznej pod­
stawy do potępiania sposobu postępowania Rosyi, 
gdyż zobowiązania XIV artykułu  trak ta tu  mają 
to samo źród ło , tak, że Rosya w istocie używa 
dziś tej samej broni, jakiej wprzódy użyto prze 
ciwko niej."

Na podstawie podobnych rozumowań żaden trak ­
ta t nie daje pewności, gdyż strona niemająca za ­
miaru dotrzymania warunków tra k ta tu , może za­
wsze oświadczyć, że zniewolona do przyjęcia ucią 
żliwych warunków nie dotrzyma ich w przyszłości 
przy zmianie stosunków. Zasada taka prowadzi do 
całkowitego bezprawia i panowania siły  miecza.

R o s y a ,
B iri. Wiedom. polemizując z wydaną w Bru 

kselli broszurą p. n. L ’impasse orientate napisa
przez barona Karola de  ze szczególną sofistyką
starają się wykazać słuszność kroku rządu rosyj­
skiego, zrzucającego się z niedogodnych dla R o ­
syi warunków trak ta tu  paryskiego. Pomieniony 
dziennik przytacza rokowania na konferencyach 
w W iedniu, które poprzedziły zawarcie trak ta tu  
paryskiego, a pokazuje s ię , że punkta trak tatu  od­
noszące się do sprawy morza Czarnego, długi czas 
stanowiły kość niezgody. Myśl neutralizacyi morza 
Czarnego podniesioną była raz pierwszy w r. 1783 
przez Francyę, w skutek zawojowania Krymu przez 
Rosyę, podniósł ją  1855 r. w czasie rokowań Drouyn 
de Louis, a  poparł gabinet wiedeński; ale ówczesny 
kanclerz państwa Nesselrode odrzucił propozycyę, 
utrzym ując, że Rosya tylko ostatecznie wyniszczona 
mogłaby przyjąć warunki ograniczające jej prawa 
samodzielności. Potem raz jeszcze ks. Gorczakow 
bronił zapatrywania rządu rosyjskiego, że nie mo­
że się on pozbyć praw do morza Czarnego, jakie 
przysługiwać zwykły samodzielnemu państwu.

gdzie oparliście się na wszystkich stanowiskach h 
szych wytężeniu sił dowodzonych przez W. ni 
cia Meklemburskiego i księcia Fryderyka Karolowi 
haniebna słabość i niewytłómaczony popłoch oJ™. 
nował pewną część was i spowodował opuszczciGac 
ważnych pozycyj, przez co bezpieczeństwo \?ĝ !eni 
stkioh zagrożone zostało. Pomimo natychmiasto^Iało 
go rozkazu niezdobyto się na krok energipz®. eg0 
Le Mans musiało być opuszczone. y\ j

Francya zwróciła oczy swe na armię draJiął, 
Precz z wahaniem się. Pora roku je s t ostra, truje P: 
wielkie, prywacye ciągłe. Lecz kraj cierpi, a jirzeb 
wahać się nie będzie, aby go najwyższem wysjjrusl 
niem ocalić. Widzicie zresztą, że zbawienie ^res. 
samych leży w oporze a nie w odwrocie. Nieprzj 
jaciel zajmie nasze pozycye, musicie go tam przye P r 
jąć  energicznie i znieść. Skupcie się około waszymi

Teatr wojny.

W edług depeszy Timesa z W ersalu załoga pa 
ryska zrobiła wycieczkę w d. 14 b. m. w stronie 
północno-wschodniej pod ogniem swych fortów. Jaki 
cel m iała ta  wycieczka telegram  niewspomina, do­
dając tylko, że została odpartą. Widocznem je s t 
atoli, że celem jej niebyło może tyle przebicie się 
przez łańcuch oblężniczy, ile prawdopodobnie 
przedsięwziętą była dla zaatakowania bateryj nie­
przyjacielskich i w danym razie zdobycia lub zni­
szczenia ich. Co się tyczy bombardowania Paryża 
zgadzają się na to wszystkie doniesienia, że jest 
ono daleko gwałtowniejsze niż było w Krymie lub 
domowej wojnie amerykańskiej, lecz, że jego fizy­
czny i moralny skutek nie stoi dotąd w stosunku 
z ową gwałtownością. Nawet fort Vanvres, który 
dotąd najwięcej ucierpiał, nieznacznego stosunko­
wo doznał uszkodzenia. Bomby, jakeśm y donieśli, 
padały do ogrodu luksemburskiego, w pobliżu ho­
telu inwalidów, na obserwator) um, na boulevard 
d’eafer. Najwięcej jednak bomb wymierzonych jfest 
na Panteon, gdzie jak  Prusacy mniemają mylnie, 
znajdować się mają składy prochu. Mieszkańcy tej 
dzielnicy m iasta zaczynają się wynosić. Ośmiodnio­
we bombardowanie fortów Rośny, Noisy i Nogent 
pozbawiło życia tylko 30 a raniło 100 osób, pod­
czas gdy na murach fortu nie ma śladu uszkodze­
nia. Wobec odległości bateryj pruskich w tej stro ­
nie nie mogło być inaczej. Baterye w Raincy naj­
silniejsze ze wszystkich, leżą o 4,100 metrów od 
fortu Rośny, 5,330 metrów i 6,000 metrów od No 
gent, inne baterye jeszcze są odleglejsze. Nawet 
najcięższe pociski z takiej odległości słabe tylko 
mogą zrządzać uszkodzenia, gdyż między błyskiem 
i pęknięciem bomby tyle upływa czasu, że ludzie 
mogą się schronić.

Działanie,zaczepne ze strony Bourbakiego przeciw 
wschodniej arm ii pruskiej już się także rozpoczę­
ło. Dotąd niemamy telegram u o niem ze źródła 
francuskiego; depesza pruska naturalnie przypisuje 
sobie w tem spotkaniu korzyści, ale z ducha sa­
mej depeszy zamieszczonej poniżej, do której od­
syłamy czytelnika, wnioskować można, że arm ia 
pruska musi się w przykrem znajdować położeniu. 
I  w tej chwili inaczej być nie może, gdyż posiłki 
pomimo pośpiechu, nie mogły się jeszcze połączyć 
z arm ią przechodzącą obecnie pod rozkazy Man- 
teuffla, ą Bourbaki kiedy działał zaczepnie, to za­
pewnie w przekonaniu, że nie odniesie porażki.

Jenera ł Chanzy opuściwszy Le Mans, wydał na­
stępujący rozkaz dzienny do wojska:

Po szczęśliwych walkach w dolinie rzeki Huisne 
i nad brzegami Loaru aż ku Vendome i po powo­
dzeniach odniesionych w d. 11 b. m. około Mans

dowódzców i dowiedźcie, że zawsze jeszcze jesteiuri 
zami z pod Coulmiers, Villepion, j0’ście żołnierzami 

snes i Vendóme. iPa
Staatsanzeiger zamieszcza o rozpoczęciu bombai 

dowania następujący raport z głównej kwatery,- 111 
W ersalu 4go stycznia. oty

Po przygotowaniu bateryi na południowym frojcy 
cie linii osaczającćj w nocy z d. 3 na 4 styczni g ( 
rozpoczęły takowe ogień swój przeciw fortom ps’ort 
łudniowym Paryża. Właściwie miało się  b o m b a^ ' 
dowanie rezpocząć dnia 2go stycznia z brzaskietov? 
dnia. Mgła jednak była w dniu tym tak gęstą, jf> P 
artylerya nie byłaby w żaden sposób osiągn$zed 
rezultatu. I  dziś nie było powietrze zupełnie wol-a? ( 
ne od mgły, lecz jasne w porównaniu z dniami p0iel 
p rzedzającem i; w oddaleniu 2500 do 3000 krok<5ias.z 
można było dokładnie rozróżniać mniejsze n a ^ 1* 
przedmioty: jak  krzaki pojedyncze, lub miernie wj^n) 
sokie mury. V>

W stępem do walki na działa, k tóra z naszL ' 
strony m iała się dopiero po 8ój godzinie z rat, y  
rozpocząć, była kanonada Francuzów. Mont W- 
lerien strzelał od dnia 4 stycznia po południ® 
małemi przerwami przez noc całą, a i z rana dfe 
5go nie u sta ł ogień jego, który był głównie » .  
mierzony przeciw Marnes i St. Cloud. Forty ję 
łudniowe wtórowały swym ogniem przed brzaskie^og, 
jeszcze dnia, z czego wnosić można, że roboty n ^ j  
sze nie zupełnie były ukryte przed n ie p rz y j^  
cieleni. ' j 0.

Na jednym punkcie pokusił się on nawet o ata™ 
słabem i siłam i piechoty. Godzina nie była jeszc^  
ósma, gdy takowe przedsięwzięły atak  na bawai j  
skie forpoczty pod Clam ait. Ogień ręcznćj broig y 
było słychać z tego punktu, który jednak po 2jjor 
ledwo minutach zam ilkł w chwili, gdy działa ni(Bj0, 
mieckie rozpoczęły czynność swoją. zos

O godzinie 8 %  padł pierwszy strzał, a każd j 
baterya wzniosła wpierw głośny okrzyk na czeiw , 
J . K. Mości, króla Wilhelma.

Ogień dział naszych wymierzony był przedna( 
trzem fortom południowym: Issy, Vanvres, Montroiij {,r2 
i tymczasowym fortyfikacyom, jakie Francuzi wziit WSl
śli pomiędzy temi fortami a Sekwaną. Punie*gi
jednak bąterye nasze, o rozdzieleniu których, urz;\y 
dzeniu i sile nie możemy jeszcze w obecnćj chwil ^a 
podać wiadomości, rozłożone są na szerokićj gont m( 
przeto można było i innych jeszcze kilka z bokisa i 
ostrzeliwać punktów francuskich stanowisk zeffinjce 
trznych, które nie będąc wprawdzie ufortyfikowani ne 
są jednak zabarykadowane jako miejsca kwatero nil 
we. O skutkach, jakie bombardowanie wywarło o od 
nieprzyjacielu, możemy na pewno podać, conastjad 
puje: Nasamprzód cofnęła się szybko, jak jaż n ś  nu 
mieniono, rozwijająca się ku Clam art piechottkl 
skoro działa niemieckie rozpoczęły ogień. Grzmi 
ich, który jak  odgłos piorunu odbijał się ponra ^  
o ściany skaliste doliny nadsekwańskiej, robił i — 
przeciwniku straszne wrażenie. Spostrzeżono bi 
wiem, jak  stanowiska owe, z których francuski 
forpoczty dotąd przez cały czas oblężenia utrzj 
mywały żywy ogień karabinowy, natychm iast opt . 
szczone zostały. Widać to było szczególnie pt J  
Billancourt, gdzie ruchliwe zawsze dotąd nieprzj 
jacielskie forpoczty dziś po godzinie 8 %  nie «j 
strzeliły już ani razu, a wzniesiona tam  baterj 
nie mogła nawet być czynną. Coś podobnego uw z 
żano na przedmieściu Boulogne, naprzeciw zamfc żfl] 
St. Cloud. Mobilowie, którzy tu stoją, cofnęli si 2 , 
bezzwłocznie, a baterya francuska nie przyszła wcs ‘ 
le do ognia. cz

Co się tyczy fortów, strzelała cytadela Mont Valerie .
r  e  _ ___ li __ „  * t .. .V . „ ł n n n m  nilń  d  n mnU

m<
dr
gn

dość gwałtownie, lubo w mniejszym niż dawnii k(]
stopniu i tylko w kierunku ku S t .  Cloud i krańcoł dc 
doliny, rozciągającemu się ztąd do Sevres, podcza rz 
kiedy zwykle ogień jej był wymierzony w ostatnii dl 
czasie więcej przeciw stanowiskom pod Vaucressof k( 
Bougival, Louveciennes. Najsilniej strzelały Vanvft 
i Montrouge, słabo tylko fort Issy. w

Pod Villejuif nie odpowiadała francuska artyli 
rya wcale na ogień bawarskich bateryj. Szalup! j  
kanoaierskie na Sekwauie brały i dzisiaj udzie1 
w walce, w której uczestniczyły także baterye poi 0| 
Le Point du jour i wodociągiem.

O godzinie 112/4 przerwano walkę na działa, c 
trwało do 2 godziny. W czasie tym zdarzył sil 
uwagi godny wypadek. Na prawym brzegu Sekwe

„Czem je s t polska kwestya dla R osyi, czem jest 
„wobec panslawizmu, i z jakim  naciskiem polityka
„rosyjska już teraz przygotowała rozwiązanie kwe 
„styi wschodniej kosztem Austryi, o tem  przeKo- 
„nać się można tylko w G alieyi, tej wysuniętej 
„czacie monarchii Habsburskiej...[Z tych powodów—  
„mówi autor — nigdzie nie da się lepiej studiować 
„rosyjska zagraniczna polityka, jak  w Galicyi, tej 
„pierwszej stacyi moskiewskiego sprytu publiczne- 
„go, który robi wszystko, aby słowiańskie plemio- 
„na stopić w żywiole rosyjskim, i z rozwiązaniem 
„kwestyi germańskiej, przyspieszyć rozwiązanie sło ­
w iańsk ie j."  Mimo tak  postawionego program atu, a 
raczej horoskopu, nie mówi autor, czy powziął wy­
sokie wyobrażehie o koryfeuszach tej partyi w na- 
rodnym, domu. na jakim ś „muzykalno -deklam a- 
cyjnym wieczorze z tańcam i", gdzie różnych ma- 
nifestacyj był świadkiem, i przynajmniej wątpić mo­
żn a , żeby dobry smak jego znalazł zadowolenie. 
Lecz mniejsza o wrażenia. To zaś, co mówi o ży­
wiole polskim we Lwowie, choć nie bardzo pochle­
bne, zasługuje na uwagę. Nic go bardziej nie ra ­
ziło, jak  brak jedności działania wobec zorganizo­
wanej partyi ruteńskiej...

„Polski element we Lwowie — pisze on —  nie 
„robi n a  widzu dobrego, ożywiającego wrażenia. 
„Najlepsza cząstka siły narodowej marnuje się w 
„czych manifestacyach i w szkodliwych starciach 
„stronnictw, przez co leżą odłogiem zasoby mate- 
„ryalne, a kraj nic a nic się nie rozwija"... 
Tu niestosownie w trąca „egoizm feudalnej party i" 
przypisując m u, że łącznie z demokratami prze­
szkadzał pracy organicznej, co pokazuje, ja k  po- 
wiechownie bierze rzeezy, będąc zapewne przez kogoś

nastrojony. Nie słyszeliśmy przecież, żeby ta, jak  ją  
nazywa „pobożna feudalna partya" szła ręka  w rękę 
z dem okratam i, o których m ów i, że „ani umieją, 
„ani chcą wejść w istotne potrzeby kraju; i że idą 
„z krwi i mięsa w prostej linii od tych niedowa- 
„rzonych warchołów, którzy w Królestwie Polskiem 
„w r. 1863 zwalili system Wielopolskiego, aby do­
s ta rc z y ć  petersburskiem u rządow i pozornej przy­

czyny do pastwienia się nad mieszkańcami Króle­
s tw a  i przyprawienia ich o ruinę.'

Z całej tej chaotycznej gmatwaniny naszych we­
wnętrznych stosunków pobrał p. Eckardt to i owo, 
co za jego bytności szumiało w lwowskich dzien­
nikach, i zapewne nie m usiał z tego być mądrym, 
tak  jak  nikt nie był. Z tem wszystkiem nie można 
powiedzieć, żeby nie widział słabych s tro n , i nie 
czuł niebezpieczeństw, do jakich prowadzi ten ro­
dzaj agitacyi niemającej żadnej podstawy, a  wy­
zywający.

Lecz odwróćmy się od tego obrazu politycznej 
niemocy, jak i nam skreślił turysta, a posłuchajmy, 
jakich wrażeń doznał w Krakowie.

Na pierwszy rzu t o k a , m gła listopadowa wisząca 
nad m iastem , m iała dla niego koloryt harmonizu­
jący z melancholią starożytnego grodu. „Jak  pewne 
części gór H arcu —  mówi on —  robią dopiero wra­
żenie, jeżeli je  powleka szare niebo, odpowiedne 
ich posępnej fizyonomii, tak  podobnież bywają mia­
s ta , przybierające prawdziwy wyraz, jeżli szarzeją 
na tle szarem. Że zaś starożytny, o dawnej świe­
tności Piastowskich czasów mówiący Kraków, do 
tego rzędu należy, n ik t mi niezaprzeczy, ktokol­
wiek w jego melancholiczny widok ze współczu­
ciem się zagłębił." A więc podróżnik nie bez

współczucia znalazł się w naszym grodzie i nie- 
wybuchnął odrazu , jak  to zwykle się dzieje , szy- 
derskim uśmiechem z ubóstw a, i wcale niewy- 
kwintnej czystości. W idać, że charak ter stolicy 
wielkiego narodu przylgnął do tych murów, kiedy 
mówi, że mu wszystko tu  przypomina środkowy 
punkt potężnego państw a, i ludu ludów, uważają­
cego się za władzcę wschodu, za przednią czatę 
zachoduiej kultury.

Rynkowi, Sukiennicom , kościołowi Panny Maryi 
poświęca długi ustęp; a wszedłszydo ostatniego zdu­
miewa go pobożność mieszkańców. „Światło dzienne 
„słabo się przedziera przez te  okna okryte bardzo 
„cennemi malowaniam i, nawa kościoła zapełniona 
„wiernym i, którzy klęczą zatopieni w modlitwie, 
„że nawet zwiedzający nie śmie przeciskać się przez 
„nich. Jeżeli gdzie, to tutaj można jeszcze zna- 
„leźć czysty katolicyzm średniowieczny, a nie ten 
„blichtrem nowożytnego ultram ontanizm u upstrzony 
„fanatyzm refleksyi, udający gorliwość religijną, 
„a w gruncie niereprezentujący nic innego, tylko 
„namiętność stronnictwa. Mężczyźni w czamarach, 
„chłopi w kożuchach, kobiety w eleganckich pa- 
„ryskich sukniach, i żebraczki w obłoconych łachm a­
n a c h ,  wszystko to  klęczy pomięszane ze sobą, 
„i wszystko nosi na twarzach ten sam wyraz me- 
„lancholiczny zatopienia się w świat wewnętrzny, 
„obojętny na to , co go otacza. Tutaj tradycye ko­
ś c io ła  i polityki tak  się zlały ze sobą, że nikt 
„nie wie, gdzie się jedne kończą a zaczynają dru- 
„g ie , a to m ęczeństwo, jakie kościół katolicki po- 
„nosi teraz w sąsiedniej Polspe za wyznaniową 
„i narodową prawowierność, wiele musiało się przy­
c z y n ić  do rozbudzenia katolickiej gorliwości w ży-

„jącem pokoleniu. W prawdzie plebs krakowski przed 
„kilką tygodniami z powodu Barbary U bryk zapro­
te s to w a ł kamieńmi przeciw klasztornemu naduży­
c i u  — lecz mimo tego miasto to w;ęcej je s t ka­
to lic k ie , niż każde inne w Europie.

„Nie znajdzie też drugiego m iasta na ziemi pol­
s k ie j  , któreby jak  Kraków miało tyle pomników 
„sztuki katolickiej. Kościół Panny M aryi, lubo nie- 
„należący do najpierwszych, i lubo nie odznacza 
„się zbyt czystą arch itek tu rą, jednakowoż mógłby 
„ozdobić każdą z najpierwszych niemieckich stolic, 
„choćby naw et nie m iał tych przepysznych okien 
„kolorowych, i tego wielkiego o łta rza , unieśm ier­
te ln ionego  dłutem  W ita Stwosza."

O Wawelu tak  pisze:
„Przeszedłszy ulicę G rodzką, ujrzysz na prawo 

„wznoszącą się wyżynę, a na niej starożytne gma­
c h y ,  przypominające zamek w Altenburgu. Wolnym 
„krokiem szedłem  pod tę górę, szczęśliwszy od Mongo 
„łów, Szwedów i Moskali, którzy każdy krok na tym 
„gościńcu przypłacali krociami popłatanych łbów 
„i tułowów."... Pięknie i z uczuciem opisuje widok 
z Wawelu na miasto u stóp leżące i na rozciąga­
jące się przedmieścia. K atedrę porównywując z za- 
granicznemi tumami gotyckiem i, nie przyznaje jej 
ani wysokiego s ty lu , ani proporcyi w całości. 
„Mnóstwo pomników i kaplic, tak  rozrywa uwagę 
„oglądającego, że ten nie jest w stanie zdać sobie 
„sprawy z całości, ani też zrozumieć, w jak im sto - 
„sunku do średniej nawy zostają boczne. Wszakże 
„czy to podług reg u ł, lub nie —  dysputować nie 
„m yślę, nie będąc wcale usposobiony do krytyki, 
„w chwili, gdy cała przeszłość tego polskiego W est- 
„m insteru zagadała do mnie piorunującym języ­

k ie m . W idziałem niemało kościołów w mem ty 
„ciu, atoli żaden nie zrobił na mnie tak silueg 
„w rażenia, ja k  ta  katedra staropolska, o któtj 
„historya sztuki nic albo bardzo niewiele umisi 
„powiedzieć. Świątynia ta  więcej jest niż płodei 
„ j e d n e j  epoki, w której sumienie religijne i 
„rodowe zlewało się w jedno i przenikało wzaj1 
„m nie, —  katolicyzm gadający z tych kamiet 
„żyje pełnem życiem, bo z polską n a r o d o w o śc i  
„zawarł tak  ścisłe przym ierze, że jakim  był 
„czasów Kazimierza W ., takim jest dzisiaj. N 
„polskie średnie w ieki, ale cała polska history* 
„tak najdaw niejsza, jak  najnowsza, wcieliłaś" 
„w mury i pomniki tej katedry, które jednoczesc* 
„przemawiają i mową um arłych i stłumionym ]f 
„kiem dzisiejszych zgnębionych p o k o leń ...."

Poprzestajemy na tych kilku zdaniach wypo«if s 
dzianych przez cudzoziemca, do tego protestant" J
Zasługują one podwójnie na uw agę, raz, że je 
powiedział człowiek obcy — nieinteresowany; f  
d ru g ie , że z tak  głębokim i zdrowym sądem n|f 
łatwo spotkać się u n a s , a mianowicie w tak z*8' 
nych niedokształconych warstwach — które twoU 
zastęp wiele trzymającej o sobie inteligencyi.

P. E c k a rd t, zapewne niemając czasu robić ścj 
ślejszych studyów nad Krakowem i jego pą®^' 
kam i, tu  i owdzie dopuścił się błędów history 
cznych — ale niedokładność d a t, sowicie wynj* 
grodził rozumnym i głębiej wnikającym poglądeffl



CZAS z^Srody 18 Stycznia 1871.

wysokości wzniesionego mostu pod Sevres, 
%  n.a Y-y Francuzi b iałą chorągiew parlam entar- 
arol()zwin§h r r  strony sądz0 no, że zamierzają się

/ / Rychło wszakże okazało się, że wywie- 
-zejjkładać. y . w żadnym z ostrzeliwaniem nie
n ^ fliu e  c ł c hodziło jedynie o to, by jenerał* 
'to^ało ** J ula 'am erykańskiego, Reed, który dotąd

ttyłf ° n o z e s ta ł  w Paryżu a teraz miasto °PÛ C1 
, przyjąć u naszych forpoezt. Jenerał hr. Mol -
tv o Drzed trzem a już dniami udzielił mu był p ■ 

a jp b n e g o  do tego pozwolenia, dla czego go 
-  pruski oficer sztabu jeneralnego oczekiwał

ogromnemi wylewami. Zapobiedz klęskom powodzi nie 
zdołają nawet najenergiczniejsze środki bez stosownych 
poprzednich przygotowań; należy, aby władze admini­
stracyjne wcześnie poczyniły przygotowania do ochrony 
dróg i mostów, oraz przedsięwzięły środki przeciw na­
gromadzeniu się znaczniejszych zatorów lodu, a tern 
samem ochroniły kraj od klęsk prawdopodobnej powo­
dzi. Ludność pojmując, jakie szkody może sprowadzić 
powódź, powinnaby chętnie dawać pomoc odpowiednim 
wymaganiom władz. Za pomocą też porozumienia się 
organów autonomicznych ze starostami, najłatwiej byłoby 
przedsięwziąść stosowne środki zaradcze. Tutejszy Dele­
gat namiestnictwa, który w zeszłym roku zwoływał 
w tym celu inżynierów powiatowych, zapewne i obe­
cnie nie zaniedba porozumieć się wcześnie z nimi.

— Nr 1 Merkurego zawiera: „Tydzień finansowy**; 
„Tegoroczny zjazd przemysłowców w Petersburgu 

Stanów Zjednoczonych**; właściwe

Szkody ogóluej i .tra ty , ,o W  W —  
nJ^przyjaciela , ani podobna jeszcze osą Aoniogne

iszj’aitych m iqscach w B iU ancM ^^ takow(. j  ^

]eł Uforcie IsasyZew?buchł pożan Granaty francuskie „Handel zewnętrzny
L ... , . y • . jon , w St Cloud. rubryki handlowo-przemysłowe.

ipaliły tylko jeden Londynu z dnia 10 — Rada powiatowa G o r l i c k a  uchwaliła przystą-
mbai belge zamień . njektóre szczegóły o pić do petycyi uchwalonej przez Radę powiatową Bo-
ery.r m - telegram , z J ł  wieksze boje w oko- cheńską o ułatwianie wychodźcom polskim nabywania 

o tyczkach, P°PJ?. ram ten brzm i: „Dnia 6 bin. prawa obywatelstwa w Galicyi.
i fro,cy Ee. . ,s. n 0  uderzyli Niemcy na jenera ła  —  Zawiązane w końcu listopada stowarzyszenie rę-
óczni g°dz>nie 1 Saint Cvr Yilleporcher i Yil- kodzielników w Tarnopolu pod nazwą, „Gwiazda**, urzą-
m pjlortensa w po Ponieważ zaś oddział puł- dziło w lokalu swoim czetelnię. Lubo czytelnia ta otrzy-
mba^chauvc (Loir* v zosta ł aż do Neuville, prze- muje niektóre czasopisma i książki w darze, atoli w
.9kierownl . ml] ienerał Cortens na pomoc, prze- miarę zwiększania się liczby czytelników, daje się uczu- 
!tą’ 7Pdł Natychm iast do kroków zaczepnych i odebrał wać brak książek pożytecznych. Z tego powodu wydział 
igngzedł “ . } wszystkie utracone pozycye. Nieprzyja rzeczonego stowarzyszenia wydał odezwę do „wydawców,
5 A l  został odpNri; “ a l t  Amand, dokąd nakładców, drukarzy, księgarzy itd.**, prosząc o zapo- 
m i, poa s z e  wojska w nocy wkroczyły. Straty nieprzy- mogę czytelni. Przyjmować będzie.przesyłki p. Apoh- 
rokóVciela w zabitych, rannych i jeńcach są znaczne.** nary Ellinger, nauczyciel szkoły realnej w Tarnopolu. 
na%  nowyższego telegram u dodać można depeszę P r z y  tej sposobności wypada nam nadmienić, iż lubo 
e ^Mmesa z Tours z dnia 8  b. m ., k tóra opiewa: dobrowolne wspieranie czytelni lub bibliotek jest pożą- 

Prawe skrzydło arm ii jenera ła  Chanzy zaczepili dane, wszelako nie pojmnjemy, jak mogą czytelnie ró- 
§>rusacv dość słabo , wypierając kilkuset mobilów żnych stowarzyszeń po kraju wzywać tych o nadsyła- 

5 rat; Vi lie porch er nod Vendome. Zapalili oni następ- nie sobie książek, którzy wlasme żyją z produkcyi i 
.Viie Neuville, które jednocześnie poczęła ostrzeli- handlu książkami. Jeżeli nakładca albo księgarz zechce 
®sać artvlerya pruska, z małym wszakże skutkiem, zaopatrywać darmo książkami swemi czytelnie wszyst-

a J  y  r  ,  ’ .  u  t__i - u  ___________+A w  w am  in n  st.O W arzv S Z G n ia  I Z 0 -

cist - — Pai-yż zmuszony będzie głodem do poddania 
się** pisze Staats Anzeiger; — „gdyż najmniej na pół 
roku wystarczy mu jeszcze żywności** pisze Post.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co­
dziennie od godz. l i te j  do 4tej.

— Dnia 16 stycznia pogoda; termometr od — 18°. 7 
podniósł się w południe na — 10°.6 R. Barometr 
ciągle opada; wysokość jego rano dnia 17go stycznia 
była 326-77, termometru — 14°.9 R. Wiatr północno- 
wschodni spokojny.

— We środę dnia 18 stycznia, Katedry Sgo Piotra
w Rzymie.

S p ro sto w a n ie  :
Gospodynią balu akademickiego będzie księżna L

Ż y w i e c  lig o  stycznia.
Pszenica” 6 -— , żyto 4-—, jęczmień 2-80, owies 2 

groch 5-— , bób 4-50, tatarka 6-75, proso 6‘50 , ku 
kurydza 3-80 , ziemniaki 1-50, konicz 2-50, siam

Ostatnie depesze telegraficzne „Ozasu“
W i e d e ń  17 stycznia. Tagespresse otrzymała

kurydza 3-80, ziemniaki 1-50, konicz 2-50, siano specyalną wiadomość z L y o n u ,  która mówi: Dzia- 
2 -— , słoma 1‘80, drzewo twarde 7. , miękie 5-80, U aniom B o u r b a k i e g o  powiodło się odciąć W e r -
mas okowity — -80, masła 1-50. d e r a  od linii odwrotowej. W ojska francuskie po­

jaw iły się podobno w A ltkirch (na pół drogi mię­
dzy Belfort a  Mulhouse). — Do Presse donoszą 
z B erlina: Słychać, że obleganie B e l f o r t u  ma 
być zaaiechane z powodu nieprzezwyciężonych tru ­
dności. Tagblatt pisze: N a p  o l e o n  otrzyma wkrót­
ce wezwanie, aby obrał sobie jakie inne do woli

.  T- 14 stycznia. Przybył tu  książę I 17 stycznia {prywatna). W edług o-
Napoleon. —  Journal de Bruxelles  donosi z B o r -  trzymanych tu  doniesień, położenie jenera ła  W e r -  

u- d e a u x  9go, że C r e m i e u x  i G a m b e t t a  mieli d e r a  m a b ć niebezpieczne. B o u r b a k i  j

Przegląd Polityczny.
Depesze Telegraficzne.

H r u l i s e l l a

b e c k a ,  nie zaś, jak wczoraj wydrukowano przez omyłkę, rozmowę z L a g u e r o n m e r  e i nakłam ali g o ,I . naprzód Pru8acy będą prawdopodobnie 
księina L u b o m i r  s k a. | ab?  o p .śc ll Bordeaux, czemu J  J e n i  Sdstąpić od oblegania B e l f o r t u  i cof

posuwa 
zm u-

duje sig z P a r y ż a  z d. 10 b. m. wieczór, iż o d | ^  o o hnmharHftwarrin Parv*a iest  , , j  Ar, . • i " “jv “*» “ — - j —  — , , , . , . , . i N a p o l e o n a  przeciw bombardowaniu Paryża jest
Przyjechali do Krakowa od 15go do 17go stycznia, p ^ ^ t k u  bombardowania, w trzech dzielnicach m i a - gdyż rZijdy napoleońskie ustały z ka-

HOTEL POLLERA: K. Rojowski z Cieszanowa, major sta  Auteuil, Grenelle i VaugirardIz ig m ęło ^ 0  po- pituiacyą Sedanu. Juliusz F a v r e  przystępuje do 
Micel z Tarnowa Zdzisław Jakubowski z Kongresówki, cisków pruskich 23^ osob, a znaczmejsza icn . , 1 konferencyi w sprawie czarnomorskiej, skoro bom-
t,i Andrfiw 7 Pfltersburs-a G. Geringer z Wiednia, została ranioną. Jen era ł l r o c n u  miai ,P ; . I hnrdnronnfo Pnrv*n ^aniAAhsmem hedzie. Baterve 
J  Bras kupiec z Idpskaf E. Jaeger z Jawornika, Zna-’ wprost do króla W ilhelma
mirowska z Niska, Dąmbski wlaśc. dóbr z Galicyi, mu bombardowaniu m iasta. ^niDuiause *  “ ““ ^ 1  z U g o  na 15ty bm. 40 domów zgorzało.
E. Rosner z Tarnowa, J . Millius z Wiednia, M. Yogel „Odeon** musiały być przeniesione g J, iŁ e r l i n  16 stycznia. M inister domu królewskie-

Morawy, Mikołaj Berger z Warszawy, W. Heilpern gdyż bomby tam  padają. Jen e ra ł D C J gQ g h l e i n i t z  powołany został do 
kupiec z Lipska, Leopold Jósch z P rus, Tomasz Pre- chory na gardło. Trzy najlepszych jego y yj i 0 t rzymad polecenie udania się 
kryl z Dolan, Konrad Berun z Ostrawy, F. Rholeder I oddano pod dowodztwo jenerała  V i n o y .  I w/iiKAiwwoKAiio i™ fnm \rQn
z Ustronia, Hipolit Leopold z Galicyi, Giebułtowski w ł.| B r u k s e l i ®  15 stycznia-

y-
Donoszą

Wersalu, gdzie 
do Kasselu i

T i l l  e l Wilhelmshohe, by tam  wręczyć Napoleonowi uwol­
nienie go z niewoli. Za powód tego przytaczająz Ustronia, nipom  ljeopoia z craneji, "*• i . “  . T , . • j • j [aeuic gu z mcwuu. aa, okgu

dóbr z Galicyi, E. Engel z Wiednia, Jan Banzemer z 14go jako wieść, iż między arm ią połnocną  ̂ "Ijakoby potrzebę oszczędzenia wydatków na utrzy 
Wiednia, M. Redisch kupiec z Berna, Henryk Siegler neralem G ó b e n  przyszło do nowego s ta r‘: manie jeńca w W ilhelmshohe; właściwy zaś cel
pełnomocnik z Izdebnika, M. Blitz kupiec z Wiednia, wschód od O am  b r a i .  Hr  C h a m b o r d  protosto-l b ć •
Dr Horowitz ze Lwowa, Z. Zissella kupiec z Berlina, wał także p rz e c iw  bom bardowaniu Paryża W iele u  e r s a l 15 stycznia. Ogień warowni I s s y ,
Hopen z Galicyi, Komarnicki z Galicyi, W. Wasilewski kobiet i  dzieci uchodzi z Dongwy do Belgu i  b u -  y a n V e S i M o n t  r o u g e  prawie zupełnie uciszył 
z Polanki, A. Reinken kupiec z Bremen, H. Belak ku- xem burga w obawie bombardowania. Pod ile  - l . ę U g 0 _ Bombardowanie na warownie i miasto 
piec z Berna, J. Zlejewski ze Lwowa, A. Górecki z sera u ge niedaleko Łongwy przyszło do starcia. L a nieprzerwanie. S tra ta  nasza całkiem  niezna- 
Tarnopola l  Kerber z Wieliczki, M. Riper z Płazy, H a v r e  14 stycznia. Otrzymano l .u M cząca .
Gostkowski wlaśc. dóbr z Kongresówki. iż Prusacy anowu zajęli Fócs ami p . W e r s a l  15 stycznia. Od kolumn ścigających

HOTEL DREZDEŃSKI: Antoni Broniewski z Gali- Kaletanskim). W  kmrunku^ Bolbec i 6 pobite

rjram y, jaK z laiwus^iqj w jw jiuw   j  .  ̂ ,

i r & S  Ś « v ° £ y*  z . L w . . . ,  W  Nowor^ko , | ską w Barry. Uderzył na nią natychm iast i wpra-
Stara  Presse przypomniała sobie wczoraj r a n o , |wjj ją  w rozsypkę napowrót na Laval. Około 400 

. . , .8 A— U ™ mu w ręce> g tra ta  z nagzej strony
rannych 1 oficer i 19 żołnierzy. Obóz 

(na północny zachód od Le Mans) po
o u a - i^ *  «, *».   .. . .  1U _______v ______ __v  .   strzałach obsadzony i zdobyto wielkie za-

r — __  T,io a ?iarno nauki Kazimierz Zakrzyński właściciel dóbr z Galicyi, Stani-1 a rtykule, który o d p ię c iu  czy sześciu dni był w !pasy broni, amunicyi i żywności. B e a u m o n t  ob-
b- m. o dalszem przeznaczeniu Igo bawarskiego woływanie oswia y J* mozołem i potem sław Gołkowski z Warszawy, W. Paciejowski z Litwy, \y ,eduiu, wymyśla jak iś cyklus artykułów , niby sadzony został po lekkim boju na drodze; 40 wo-

P° korpusu, który wskutek walk nad Loarą i pome- rzucone na i-oięmeu^awną własnym mozołem i potem s^awbo ^ o w ^  w łaśc^ br z Kongresówki, Adam “ nas zamierzony, i bierze ztąd pochop, aby z6w z amunicyą i około 1000 jeńców wzięto. Da-
a %ionych w nich s tra t nader dotkliw ych, cofnięty wlasnejpracy p %zJ ański p0da;e następujący Ko n -  Szołajski wlaś. dóbr z Galicyi, A. Krzystkiewicz właś. sązniaty dla kanclerza wyciąć panegiryk, i oświad- jej donoszą, że 14go oddział jenerała  R a n  t z  a u 
, został pod Paryż: . D zienni o P Galicyi, Jan Szczepanowski z Kongresówki. czyć, że polityka tego męża stanu tak  dalece ją  w B r i a r e  zaczepiony przez większe oddziały nie-
kale pierwszy korpus bawarski za ją ł obecnie kwatery k u r s  l i t e r a c k i .   |   ,  T  u . : t ___-z umiani/; 1 ■ • • "
cze*w Corbeil i okolicy, by się zreorganiwać i zastą- Z ogłoszonych przezemnie na 

pić luki posiłkam i, jakie świeżo dlań z Bawaryi roku nagród za najlepsze popularne 
rzeci’nadeszły. Jednocześnie ma on zadanie ewentualnego ani jedna rozdaną być nie mogła, o-' 
troii}przyjścia w pomoc armii obsaczającej na południo- czbie nadesłanych na ręce moje p
wz« wschodnim froncie Paryża w razie wycieczki zalo-1 któraby na uwieńczenie zasługiwała. ; 1_  T>„aunvnaT,iHt fl. z Wolvnia. Józef i „Tn nn łr7Bhni« nrznr.ież. snodziewamv flie, I tarh nannd znstał nd.mrt.v. Pozvcve moie nie zo­
nie* gi 

ure w
c^il dalszych
góm mogłyby znacznie sparaliżować .

botgaczającij stolicę Francyi. Bawarskie kartaczowni- więc oczekiwaniem od pewnego czasu nadaremnem, O'
seffinjce nie okazały się w ostatnich bojach pod Orlea- głaszam ponownie następujące nagrody:
owawiiem tyle skutecznemi, ile się spodziewano; mecha 900 z ł o t y c h  p o l s k i c h  otrzyma autor najlepszej
atero nika ich jest skom plikow aną, w skutek czego nie książeczki: „O prawach i obowiązkach człowieka**, napi- 
i _ , J i - i _ i i  : „ „ . „ I  / i ____ __ Abneno

trw ała od

Gospodarstwo przemysł i handel.
jedne śmieszniejsze od drugich. Donoszą, że br. Wersal 16 stycznia. Król do królowej: Jene- 
Potocki proponuje N. Panu to p. Szmerlinga, to  p. ra ł W e r  d e r  został wczoraj przez cztery korpusy 
U agra, to znów, że hr. Potocki będzie prezesem B o u r b a k i e g o  zaczepiony w swojej pozycyi przed 
gabinetu n o m i n a l n i e  a p. Giskra f a k t y c z - | B e l f o r t  e m pod M o n t b e l i a r d  i C h a g e y ,  i w

™ g a . w , „  , 8Slsd .»  na obecne p d . « . |  « . r „ k ó „  n  . t j c n la  P .nńn .. .On,cle g m  ^  Ł r n

!SSS5v!S,Ll3ŁSfM:161 ̂“ie:“iosM e iT S S  SSXS’t3£F3US%£2,E t r ; -
S i  Kronika miejscowa i zagraniczna. N
“ ■ S Ł .a l t ó w  W  stycznia. W . —  . ^ ”^ 4  c” »,“ t a k  S  S S ^ . t S d t S t

, U  Ul U B I W U U J  • *  ~  —   (17 •/ I

morgi ziemi nad Starą Wisłą przeznaczyć na szkółkę 
drzew i pod ogród dla seminaryum nauczycielskiego; 
gmina odstępuje część domu na szkołę Ś. Jana nabytą!

; ; si,  posiedzenie Ead, miejskiej na ttdte. zap ian * ,s , ^ . 7 ?— k7 .p r« :  „adnoM  je s t ia d n » , h is to y c z n . u t  bed z i. .  tyle „ l ł a  b lt„ , .  'w ieczorem  obsadziliśmy M o n t b c

S 5 r j f 2 * S  . . l S “ U n y ,  tmnsporta n t r . ^ n e ,  wago.dw J e  |  tylko, ^ / ^ S T S I S S - S  «
wszech stron naciera natarczywie. Środek ustąpił.

uaua 1 pszej powieści osnutej na tle obyczajowo a przedewszy-1 Płacono za pszenicę od 10—  do 11-15, żyto od 6-70 aktami rządu francuzkiego przeciw bombardowąniu Pochód p 0  śniegu i gołoledzi bardzo ociąga się.
am ,,r  -  . . - r CZy > .n  s to r n  historyczno-narodowem dla ludu wiejskiego lub do 6.90) jęczmień od 5-50 do 6 - ,  owies od 3-50 Paryża. Jenera ł Trochu jako wodz m iasta oblęzo- „ r u R s e l l a  16 stycznia. Wczoraj Prusacy wy-
glis oNo 1 przeznacza dla semmary0,w f 0Jei £ i flP i młodzieży. Przy znanych zresztą warunkach tak co do do 3-90 i do 4, rzepaku mało dowieziono, płacono do nego protestuje przeciw mordom niewmnych ofiar 

.  25° zlr. rocznej zapomogi na wewnętrzne urządzenie * J  > stron d r u k u h 7f koniczyna czerwona od 53 do 57, biała od 6 3  zamkniętych w Paryżu; Favre przeciw wołającemu o
a w  potrzeby szkolne. 2° wniosek sekcyi lej: ustanowienie T  J y y s ‘ L  T ir pomstę barbarzyństwu, iż zaczęto bombardować Paryż
alerit czt®recł! 3fabarzy cmentarnych z funduszu miejskiego I Temill ostateczny do nadsyłania rękopismów nazna- * '
a płatnych i przy cmentarzu mieszkających ; opłatę oai . „u - -u no ^1 o-rn-l . , ^ Iszk an cv  Dezoronni, starce, Kooiety i umeui u
a,wni: kopania grobów pobiera kassa miejska. 3° niezalatwiona U za S1*2 a wszy 1 I Tutejsza Kongregacya Kupiec a na posie zeniu miasto, na które sypie się grad pocisków,
lI1j(;0S dotąd sprawa zniesienia szkoły izraelickiej na Kazimie-1 ,__   .___  iJit ,„o vnnortal ?  m^odbytem, T^brała na -aiszy | t.«stowałv dawniej towarzystwa naukowe p
odcza rzu na sz^0ję miejską; wreszcie sprawy osobiste i przy

I pom stęoaroarzyusiw ujiz
nie uprzedziwszy go i nie dozwalając, aby mie- 

■ j w szkańcy bezbronni, starce, kobiety i dzieci opuści- 
ły  miasto, na które sypie się grad pocisków. Pro-

. . . . . .   ________ . . . . . . . . .    w  -  “ S 3?  S T
Francyi potrzebujących P isane^° na Przeci^  P ^C1U lat od dma ich Dabycia; rowicza, Tadeusza Tarasiewicza, Fuchsa Edwarda, Go«-1 beznieczde używa w Wilhemshohe

, ..„parcia, ziozyn uz,s w neuaKcyi Czasu: inne zwrócą się autorom ^  Jerze^° W” Graffa EdJ arda- Wojc.yóskiego Anto- Napoleon y wPobfitośd ^ y  Paryż głodem,
anvf( — rzecz p 0j a ków we

wsparcia, złożyli dziś w Redakcyi Czasu:

Johna Józefa, Śkirlińskiego Edwarda i Schuberta Hie- 
1 ronima.

W Oświęcimiu wyładowano w przeciągu 1870 r . :

inne
awera

ł  J. 40 zlr. przez księgarnię Czecha X. Z. 5 zlr. , . . . . .  , ,
udzia _  Dla j e ńc6w f r a n c u s k i c h  w niewoli pruskiej Pe* nia 81« 1 po za1k°nkur30“ , n „nw<?7flfhne
yep« otrzymaliśmy: od p. Żeromskiej przez księgarnię Czecha Mam nadzieję, że ze względu na dob po^zechne

1 zlr 6 nar skarnetek i 3 czeoce • od n Szedlera W3Zystkie Plsma Polskle racz^ 5askawl° umieścić w ko- 
,in ! %y \  . i i wyr • i - * m  k I luumach swoich powyższe ogłoszenie, nie czekając na M ) 11 1 parę spodni; od hr. Mniszchowei z Ulanowa 5 sza- , . j  & i
syl •  lików wełnianych, 2 włócskowo; p. Ssy ta lsk i s C i e r - H f V  “ eJ. • 7 f f l  1!sto ,w„“,ą;
i.k«« nichowa gublj, ’l  p „ ,  batów i 1 parJ spadni, pa«i| W Poznam, dma

Ksawera J . zlr. 10; przez księgarnię Czecha X. Z.
5 zlr. . . .  . . . . . . .  , — j .. ̂  _______

— Dla j e ń c ó w  f r a n c u s k i c h  przysłano na ręce I — Odeski W iestnik donosi o zniszczeniach, jakie cgQ jarg0WyCh nie nadsyłają. 
Nueg Zuzanuy z książąt Caraman-Chimay księżnej Marcelowej j w Odessie sprowadzają silne fale na morzu.^ Znowu

Ks. Franciszek B ażyński 
proboszcz przy kościele Śgo Wojciecha.

Czartoryskiej: uszkodzoną została przystań, podmyta nasypka drogi

K siążę Joinville nie pro testow ał, jak  Burbony 
i Napoleonidy, lecz przybył do Francyi, chcąc jej 
służyć orężem. L e Phare de Nantes donosi lOgo, 

iświęcimiu wyładowano w przeciągu i0(U ! .;  ■ J are8ztowano w L e  Mans i odstawiono do St.
67,556 sztuk wołów do sprzedania na targach, I m  G wsiadł na okręt i odpłynął do Anglii.

zaś 39,445 „ „ do popasu i pojenia, Głoszą, że przyjdzie może do wdania się dyplo-
razem 107,001 sztuk. . wacyi. Gabinety wiedeński i londyński mają poru-

Obecnie z powodu małej ilości dowozu bydła, targi gZy£ sprawę rozejmu i pokoju. Dziś miała się ze-
odbywają się bardzo słabo, i dla ego nawet wykazu | b ra£ k o n f e r e n c y a  bez F av ra ; czy pierwszem jej

zadaniem będzie kw estya pokoju na ziemi fran 
cuskiej ?

k t°r! H r. A rturowa Potocka, hr. Adamowie Potoccy 1000  zlr.; I żelaznej służącej do podwożenia ciężarów, zawalona
ufflf  hr. Helena Krasińska 50 zlr., hr. Koziebrodzka 15 złr.; tylna część warsztatów kolejowych i omal me same 
)łod£ br. Romanowa Sołtykowa 20 zlr.; anonim 20 franków; I warsztaty. Nawet burze zrządziły szkodę w przystani 
! * I1 hr. Ludwik Krasiński 100 zlr., anonim 20 zlr.; hr. Pio- kwarantanny i w części miasta noszącej nazwę Peresypi, 
WZ8J' trowa Michałowska 10 zlr.; p. Paweł Popiel 20 zlr.; gdzie woda zalała niektóre dzielnice. Dla zabezpiecze- 
imiet: hr. Stefan Zamoyski 50 zlr.; hr. Władysław Badeni nia miasta, niezbędnem jest usypać wał zniesiony pod- 
,W08C1; 50 zlr.; p. Zygmunt Dembowski 25 zlr., p. Edward czas budowy kolei.
ty*i Micewski 15 zlr.; p. Jan Popiel 10 zlr.; p. Roman I — Sławny poeta niemiecki i dramaturg Franciszek
• | Michałowski 10 zlr.; p. Gródecki 3 zlr.; p. Burgile- G r i l l p a r z e r  otrzymał od Cesarza z powodu 80-le-
st°rJ, wiez 1 zlr.; hr. Ludwikowa Stecka 10 zlr.; pułkownik tniej rocznicy swych urodzin, wielką wstęgę orderu 
lła S)1 Błędowski 5 zlr.; hr. Feliks Mycielski 10 zlr.; p. Dy- Franciszka Józefa, a oprócz tego z kasy prywatnej ce- 
3Z<3°1!' szyński z Wiśniowy 2 zlr.; hr. Franciszek Mycielski sarskiej 3000 zlr. dożywocia. Dyrektor zaś orkiestry 
yu* i! 50 zlr.; J . Ex. Kazimierz hr. Starzeński 25 zlr.; p. Ko- nadwornej Jan S t r a u s s  otrzymał krzyż kawalerski 

rzeniowska 50 zlr.; p. Olimpia z Przygodzkich Machał- orderu Franciszka Józefa za zasługi położone na polu 
p o #  ska 5 zlr.; M. N. 25 zlr.; pani K. 10 zlr.; p. Adam muzycznem, szczególniej zaś pod względem kompozycyi. 
staDti Jędrzejowicz 30 zlr.; hr. Antoni Wodzicki 10 zlr.; —  Czy w Paryżu panuje obfitość lub głód, o tern
j e #  D. D. odzież; hr. Koziebrodzka odziez, obuwie; państwo I można się przekonać z następującego zestawienia do-

j ■ pO- Maurycowie Rudolfi odzież i obuwie; hr. Sołtykowa niesień dzienników berlińskich:
m nie odzież; Dr Rydzowski adwokat odzież; p. Armand Sin- „Paryż jest bliskim oglodzenia** pisze Vossische Ztg;—  
k z«a; val odzież; p. Walery Rzewuski 5 fotografij wielkiego ! )Parlamentarz nasz zastał jenerała Trochu z całym
twof*' formatu, wartości po 5 zlr.; za pośrednictwem hr. Pio-1 sztubem przy lukullusowej biesiadzie** pisze Spenersche
i. fra Moszyńskiego K. B. odzież.  ̂ I Z tg ; — „a wczoraj pochowano kobietę z siedmiorgiem

— Odbieramy zawiadomienie, ze koncert z d. 9go I dzieci, która przez dwa tygodnie żyła tylko wygotowa-
b. m. na korzyść chorych zostających pod opieką Damjugmf staremi podeszwami** pisze P rovinzial Ztg i — 
Towarzystwa Św. Wincentego a Paulo, przyniósł w o-1 „oburzającem jest, jak w Paryżu marnują najsoczystsze

   ..................................... 714 zlr. 78 cent. kawałki mięsa “ pisze National Z tg ; —  „a cały pen-
strąciwszy koszta . . . . 189 „ 20 „ syonat młodych dziewcząt dogorywa na tyfus głodowy**

pozostaje czystego dochodu 525 zlr. 58 cent. I pisze Nordd. allg. Z tg ; — „niemowlęta dostają ś wie -
— W bieżącym roku mamy zimę śnieżną i mroźną, I że mleko od krów a słabych starców kąpią w wywa-

jaka rzadko kiedy nas nawiedza. Znaczna ilość śniegu I rze mięsnym** pisze Kreuz Z tg ; — „również zaliczają 
i prawdopodobnie wielka grubość lodu, grozi na wiosnę!już kopyta końskie między przysmaki** pisze Publi-

ić

istoij'

Wiednia po 5-10.

Z powodu ogromnych zawiei śniegowych, na targ! Sejm baw arsk i jeszcze nie ukończył obrad swoich 
zbożowy w Wiedniu 14go stycznia odbyty, tylko bar- nad wejściem Bawaryi do Związku północnego. Te 
dzo mało zboża dowieziono, w skutek czego żądania przecjągłe obrady m ają jednak ten skutek, że nu-
producentów podniosły się; ale i kupcy także od za -U ą  mówców i słuchaczy, oswajają jednych i dru-
kupna wstrzymywali się. gich z myślą zjednoczenia, a wreszcie coraz ma-

Za pszenicę płacono pr^eszłotygodiowe ceny. Zyto bez ]Rje liczba, przeciwników projektu rządowego. PO' 
zmiany. O jęczmień mniej popytu. Ówies podniósł się trzeba zaś dwóch-trzecich części głosów do prawo 
trochę w cenie. Płacono za galicyjski z odstawą do J mocności uchwały.

Otrzymaliśmy dziś z zagranicy doniesienie bar 
dzo osobliwe, a które byłoby tylko dowodem, jak
dalece każdemu patrzącem u jasno na rzeczy, wy­
dawać się musi prawdziwem przypuszczenie, żr 
wcześniej czy później Ameryka wmięsza się bez 
pośrednio w sprawy Europy i zechce wpływać na 
:ej losy. P iszą nam bowiem, powołując się na do 
bre źródło, iż między rządem Stanów Zjednoczo 
nych a rządem francuskim zawiązały się układy < 
przymierze, które w dalszym swym rozwoju m ia­
łoby doprowadzić do ściślejszego jeszcze węzła o 
bu państw , a nawet do zupełnego wejścia F ran ­
cyi w unię am erykańską jako Zjednoczone Stany 
republikańskie. Przym ierze to  oparte na podstawie 
formy republikańskiej, poruszone jest już przez je­
nerała  Boutwella.

Podajemy to doniesienie z wielkiem zastrzeże­
niem i póki się nie wyświeci, jak  dalece rokowa- 
nia te wyszły z zakresu stronnictw a na pole poli 
tyki działania, nie potrzebujemy wdawać się w do­
mniemane następstw a dla obecnej sytuacyi F ran ­
cyi wobec wojny prusko-francuskiej.

sadzili w powietrze m ost kolei żelaznej na rzece 
Chiers na linii Long wy-Arion. Wojsko pruskie zbie­
ra  się z działam i dla bombardowania L o n g  wy.

ł L o n d y n  16 stycznia. Parlam ent będzie zwo- 
any na 9go lutego. Times donosi, że rząd fran­

cuski postanowił, iż bank narodowy francuski umo­
cowany jest do wydania biletów bankowych, z ku r­
sem przymusowym do wysokości 1 miliona ft. ster- 
lingów. Rękojmię stanowić m ają lasy .— D aily Te­
legraph podaje telegram  z Berlina, donoszący, że 
Juies F a v r e  stanowczo odmówił udziału w kon- 
lerencyi.

L o n d y n  16 stycznia. Times donosi z W e r -
a l u  15go: Dziś rano około godz. 2ej Francuzi 

wykonali tłum ną wycieczkę na G r o  s l a y  (północo- 
wschód), uderzyli na linie saskie i dotarli aż do 
Avignon (zapewne omylone nazwisko). Inna wy­
cieczka odbyła się ku Le B o u r g e t  (na północo 
wschód). Obie wycieczki przedsiębrane pod zasło­
ną strasznego ognia warowni paryskich, zostały 
odparte.

L o n d y n  17 stycznia. Donoszą z W e r s a l u  
16go: Nieprzyjaciel odsłonił nowe baterye od strony 
południowej Paryża, na których ogień zwycięzko 
odpowiadano. Straciliśmy 2 oficerów i 7 żołnierzy.

B o c h n i a  12go stycznia.
Pszenica 4-90, żyto 3.15, jęczmień 2-65, owies 1-75, 

groch 4‘50, ziemniaki I -— , siano 1-35 , konicz l -50, 
słoma — '85, drzewo twarde 11'50, miękie 9 '50, mas 
okowity T — , funt masła 60 c.

Oświęcim 12go stycznia.
Pszenica 4 '90, żyto 3’40, jęczmień 2-80, owies 2-*—, 

groch 4-50, bób 4*— , tatarka 2-50, konicz 2-60, zie­
mniaki I -— , koniczyna 23.— , siano 2 .80 , konicz 
2-60, słoma 1'90, drzewo twarde 7’50 , miękie 5'30, 
mas okowity — ’70, masła 1'60.

R zeszów  lOgo stycznia.
Pszenica 4*65, żyto] 2-90, jęczmień 2-30, owies P 90 , 

groch 3-35, bób 3-75, tatarka 2-45, proso 2-40, zie­
mniaki T20, rzepak 6 '— , koniczyna 24-—, siano l -30, 
słoma— -85, drzewo twarde 13-— t miękie 9'— , mas 
okowity — -72, funt masła — ‘50, mięsa — .18,' kopa 
jaj 1-40. ____

K u r s a .  W i e d e ń  17 styczn., godz. 2 m in .— 
5%  zjedn. dług państwa bąnku — — ^Zjeas,  
dług państwa w srebrze — •— . — Losy z r. 1860 
94-80. - -  Akcye banku 739-50 - Akcye kredytowe
249-70. — Londyn . - -  Srebro — . -
D u k a t—*— . Lombardy 187-20. — Losy % roku 
1864 119-50. — Akcye franco -  austr. 100-20. — 
Napoleony 9-96. — Akc. kol. gal. Karola Ludwika 
242-25 — Akcye kol. Lwow.-Ozerniow. 193-— . —  
Akc. kol. północ. - wsch. 158-25. —  Akcye bank. 
związków. (Vereinsbank) 95-50. — Akcye banku 
jenerąl. 89-25.— Renta w srebrze 67-50. —  Oblig. 
indemniz. gaf. 72-50. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 128-25. — Akcye anglo.-banku 202,50. 
Akcye kol. rządów. 378-—. —  Akcye kol. siedm, 
167-25.— Akcye kol. Rudolfa 161-— .— Akc. kol. 
Pardubic. 175-75. — Akcye ko), północ. 2 K r75.— 
Tramway 171-90. —  Akcye banka budowy 58 40.—  
Akcye kol. wschód. 86-— .—  Akcye kolei Alfóld. 
169-50.— Akcye banku ąnglo-w ęgiersk. 79-— . 
Usposobienie giełdy: stałe.

B E D A K T O B  O D P O W I E D Z I A L N Y  

Antoni KłolbuhowsU.



CZAS ż Środy 18 Stycznia 1871

t
LUDWIK ŁEHPICKI,

Senator, K asztelan Królestwa Pol­
skiego,

po długiej i dolegliwej chorobie opatrzony 
śś. Sakramentami, w T9 roku życia swego, 
w Poniedziałek 16 b.m. o godzinie 6 z ra­

na, Bogu ducha oddał. 
Pogrążona w boleści wdowa wraz z rodzi­
nę, zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Zna­
jomych na wyprowadzenie zwłok jego z 
domu przy ulicy Wolskiej w dniu 19 Sty­
cznia r.b. o godzinie 10 rano do kościoła 
0 0 . Kapucynów, a po odbytem Nabożeń­
stwie, na miejsce wiecznego spoczynku, 

n 08-i-żi

od wszelkiego podatku 
od wygran

są ulubione

B runsw ick  ie 
2 0 -talarowe Losy,

i
królewsko-węgierskie Losy 

premiowe,
k t ó r y c h  c i ą g n i e n i e

l - . - i lw  d. 1  L u t e g o  1 8 W I  i 
J U Z j w l l . J 5 Ł a t e g « l S S ' «

l  g ł ó w n ą  wygraną
80.000 talarów srebrem
i 2 0 0 . 0 0 0  Z ł r .  w. a. nastąpi. 
P odpisany Dom B ankierski sp rze­
daje te Losy państw ow e po dzien­
nym kursie i także na raty  wspólnie 

po 60, 80 i 20 sztuk.

I. Gra tow arzyska
na 6 0  sztuk Brunświckich 

oryginalnych losów,
dla a ©  uczęstników  W 25 miesięcz­

nych ratach po 6 złr.
K ażdy biorący u d z ia ł otrzym a bez 
wszelkich innych ubocznych opłat 
3  sztuk oryginalnych Brunświckich Lo­

sów na własność.

II. Gra tow arzyska
na 8 0  sztuk Brunświckich 

oryginalnych losów,
tylko dla 3 ©  uczęstników w 20 mie­

sięcznych ratach  po 10 złr. 
K ażdy biorący udział otrzym a bez 
w szelkich innych ubocznych wpłat 
4  sztuk oryginalnych Brunświckich Lo­

sów na  własność.

III. Gra tow arzyska
na 20  sztuk po 100 złr. 

król. węg. losów prem.:
(także w Austryi koncesyonowanych) 
dla, 3 ©  uczęstników, w miesięcz­

nych ratach po 6 złr.
K ażdy  biorący udział otrzym a bez 
wszelkich innych op łat 1  cały Wę­
gierski Los prem na 100 złr. na własność

IV. Gra tow arzyska
na 2 0  szt. król. węg. losów 

prem. po 50  złr.
tylko dla * ©  uczęstników w mie­

sięcznych ratach po 3 złr. 
Każdy biorący udział otrzyma w tej 
grze tow. bez żadnycL innych opłat 
ljjos prem. Węg. na 50 zir. na własność.

wydane nakładem
Juliusafa W ildta

w S4 r a h o w le ,
K a d r y l e  z u 'ubionych tematów ope­

retki K. Hofmana „Ź « f c i ,u ułożone na 
fortepian przez Franciszka Piseckiego, 
kapelm istrza 70 pułku. C ena 54 c. 

r o lk a  M a z u r k a  .K am illa ,“ skompo- 
nowana na fortepian przez Alfonsa Osi- 
bulkę, kapelm istrza 20go pułku. Cena 
30 ce rto * . 6* *'3)

Ogłoszenie licytacyi.
2 S 1 .   . ( ' •  <-p

Magistrat król. głównego miasta Kra 
kowa podaje do powszechnej wiadomości, 
i i  celem wypuszczenia w dzierżawę Skle­
pów w Sukiennicach N. 12, 18 , 3 0 , 31 , 
na czas od Igo  Kwietnia 1871 ,  do koń­
ca Czerwca 1 8 7 2 , odbędzie się w  dniu 
6 Lutego 1 8 7 1 ,  w gmachu Magistratu, 
w Rióize Departamentu II. o godzinie 10  
przed p( łudniem  publiczna licytacja.

N a pierwsze wywołanie ustanawia s ię  
cena w kwocie rocznego czynszu za S k le­
py Nr. 12 , 1 8 , po 1 5 0  złr,, a za Skle­
py Nr. 3 0  i 31 po 2 0 0  złr.

Wadyum wynosi 1 0 0  zfr.
Deklaracye pisem ne będą przyjmowane. 
Warunki licytacyi mogą być przejrza­

ne w Biórze Departamentu II.
Kraków dnia 2 9  Grudnia 1 8 7 0 .

Ogłoszenie.

Powyższe gatunki Losów odznaczają się 
szczególnie korzystnymi planami gry, znaj­
dują przeto wszędzie odpowiednie uznauie.

Przekonani o‘ nadzwyczajnych szansach 
dla Publiczności, i że kurs tych losów pań­
stwowych w krótkim czasie znacznie się 
podniesie, możemy tylko radzić bzzwło- 
czne nabywanie, a staraniem naszem bę­
dzie te ulubione losy każdemu w jak naj­
przystępniejszy sposób, a mianowicie za 

pomocą naszych
listówterminowych dla gry towarzyskiej
gdzie po ukończeniu wpłat, każdy biorą­
cy udział otrzymuje jeden  lub UilUa 
oryginalnych losów, tylko jeszcze p r z e *  
krótki czas, według obecnie wymienio­
nych warunków ustąpić i dać udział w zna­

cznych wygranych, gdyż
przy złożeniu lżej raty, każdy u- 

7 a r a 7  częstnik wchodzi w posiadanie 
£ .U I mąjątku towarzystwa, składają- 

   cego się z 30,60 lub 80 szt. losów.
Biorący udział,* którzy złożą pierwsze 

trzy raty n a r a z ,  otrzymają jako premię 
węgierską Promessę. Biorący udział 
we wszystkich wyżej wymienionych grach 
towarzyskich, otrzymują jako premię jeden 
los Sasko-Meinningen bezpłatnie.

Polecenia wypełniają się szybko 
także za pobraniem należytości pocztą, a 
wykazy wygran bezpłatnie odsyłam. Szcze. 
gółowe programy i wszelkich wyjaśnień, 
nawet i niekupującej Publiczności, udziela 
bezpłatnie Kantor wymiany: „verlangerte 
Kiirntnerstrasse N. 37.
W ęgiers. Promessypo złr. 2 łz s tę -  
Promesy Losów z r. 1864 £50jp lem ,

s p r z e d a j e  (96 3 6)
Dom Bankierski

Nyitrai et ComP-
Wien, verlang. Karntnerstr. N .57. 

Pest, Josefsplatz N. 5.
Va o s t a t n i e  m ciągnieniu 

losów Brunówickick, druga 
główna wygrana była u nas 

w ygraną.

S e l e r o w y  E l i x i r .
Błogie skutki Seleru na mocz i 

ustrój płciowy, znane i uży­
wane już były w najdawniejszych 
czasach. Mianowicie wyrabiany sta­
rannie ze wschodnich roślin Elixir 
działa przyjemnie, pobudzająco i o- 
rzeźwiająco na cały organizm, obu­
dzą uśpioną czynność dotyczących 
organów, a przy dłuższem używa­
niu podtrzymuje ich czynności do 
najpóźniejszego wieku.

Jedna flaszka z przepisem użycia 
kosztuje 3 złr.— 6 flaszek 15 złr., — 
i jest do nabycia w aptece „zunt 
rothen Krelbsu am Bofcen Harkt 
w W i e d n i u  —  także w P e s z c i e  
u aptekarza p. Tflrćk —  w Pradze 
u aptekarza p. Fiirsta — w Gracu 
u aptek. p. W . Grablowitza—  w Kra­
kowie w aptece p. JE. Stockm a- 
r a  — w Hermanstadzie u p. J. J. 
Schneidera— w Bernie w aptece p. 
v. Edera, (31-1S-10)
U ^-Przy przesyłkach dolicza się 20 cent. 

za opakowanie.

Rada powiatowa Tarnowska otwiera- 
Ijac z dniem 4  Marca 1871 ,

K asę Z aliczkow ą
I dla miasta Tarnowa i powiatu Tarnow­

skiego, poszukuje K a s y c r s .  któ- 
Irenby oprócz odpowiedniej kwal fikacyi, 

bjł w sta n ie  Hożyć pewną kauoyę. Pa­
nowie ubiegający się o tę posadę, zech­
cą zgłosić się do podpisanego Prezesa 

I Rady powiatowej
I najdalej do d. 1© Lutego 18*1

temuż swoje żądania przedłożyć i z nim 
co do bliższych warunków się pero- 

I zumieć. (63-3)
Tarnów dnia 7 Stycznia 1 8 7 1 .

D r K a czkow sk i.

Roalnnćr w Nowyin S20ZU>0 300
n U d l l l U o b  kroków od rynku,  za­
wierająca pomieszkanie dla 3ch familij, 
pod L . 5 0 6 , nad rzeką Kamienicą, na 
wzgórku położona, z budynkami gospo- 
darczem', z ogrodem owocowym i warzy­
wnym, z pastwiskiem i polem z 3ch mor­
gów się  składającem, które bardzo ko­
rzystnie na place budowlane rozsprzeda- 
ne być może, wszystko w najlepszym  
st inie, jest z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość u p. A. Brableca w 
Nowym-Sączu. ( i u  1-3 )

G łów n y S k ład
k itu  d o  z ę b ó w

Franciszka Bartosza,
utrzym uje w Krakowie A pteka „pod S łoń- 
cem“ Dra F l o r y  a n  a  8 a w i c z e w - 
kiego.  (43-3-)

Dobra Bzianka,

pewnego zysku poręcza się
przez zakupno jednego

W realności pod L. 9, 
Gm. IX. na W i e W  

Spichlerz murowany 
Z Piwnicam i jest do wynaje(' 
każdego czasu cały lub częściowo/ 
zboże i inne produkta. —  Życzący  ̂
wynająć, zechcą się zgłosić do w|3l 
cielą, do domu pod L. 14 , w Rynku g 
wnym na pierwsze piętro, (65..

całego Loso 
z 1 8 3 9  r *  na raty.

Faktem  je s t niezaprzeczonym , że 
llothschildowskie Losy z roku 1839, któ­
rych będzie tylko jeszcze 6 ciągnień, 
m ają uajwiększą szansę wygrania, al­
bowiem ta  m ała jeszczr istniejąca 
ilość Losów z r. 1869, musi być w 
tych s z e ś c i u  ciągnieniach w y ­

ciągniętą.
Obowiązujemy się zaś za każdy u nas 
na, raty  nabyty cały Los z r. 1839, 
którego serya wyciągniętą będzie, 
w miesiąc po ciągnieniu seryi, 
prócz sumy u nas za Los zapłaco­
nej, wypłacić jeszcze 3 5 0  złr. w.a. 
za piątą część Losu z roku 1839, 
prócz ceny kupna jeszcze T O  złr. 

w gotówce dodamy;
w ten sposób każdemu bio­

rącemu udziały jest
zapewniony pewny zysk

w gotówce 3 5 0  z ł r .  
za sztukę.

Sprzedajemy z pisemnem zaręcze­
niem zysku 3 5 0  ?łn. w sztuce :

j e d e n  cały Los zlB39 roku
w  33-m iesięcznych ratach po 25 
złr. i  poręczonym zyskiem 250 

złr., —  lub

jedną piątą. Losu z 1839 r.
w 2 1 -miesięcznych ratach po 8  złr.

i poręczonym zyskiem O  złr. 
Każdy kupujący gra sam jeden na 

główną wygranę od 210 000 do 200000 złr., 
a m oie oryginalny Los po złożeniu 
resztujących rat także w c z e ś n i ej 
podnieść, przyczem kupujący otrzy­

ma procentu 6 % za dawniejsze 
wpłaty. (97-2-13) 

Zawsze staramy się Szanownej Pu­
bliczności nietylko

coś nowego ale i poży­
tecznego

nastręczać, dla tego tern pewniejsi 
jesteśm y, że nas liczne polecenia 
nie om iną, tein bardziej, że spo­
dziewać się  można potrójnego pod­

wyższenia się kursów. 
I H M p ^ P o le c e n ia  wypełniają się 

także za pobraniem na- 
leżytuści. W ykazy wygran i Kalen­
darz na rok 1 8 7 1  przesyłamy bez­
płatnie i franco. Szczegółowe pro­
gramy wydają się w Kantorze w y­
m iany, verlangerte Kiirntnerstrasse 
N. 5 7 , także i niekupującej Publi­
czności i tamże udziela się jak naj­
punktualniej wszelkich wyjaśnień.
D om  B a n k i e r s k i

Nyitrai & G.
Wieu, rerlangerte Kiirntnerstrasse 57. 

f e s t ,  Josephsplatz Kr. 5.

Illustrowane Cenniki
przesyła na żądanie darmo i opłatnie

Skład fabryczny towarów _  
e srebra chińskiego i alpacca |  
p. f. W. I .  Maudnitas

w Wiedniu, (1785 8-13
K o h l m a r k t  18.

I

!/ 4 mili od sta- 
cyi kolejowe, 

Rzeszów, a pół mili od szosy położonej 
składające się z 2 2 6  mórg 2 6 0  sążni pól 
ornych, 17 m. 1 3 4 2  s. łąk, 5  m. 5 9 4  s. 
ogrodu, 2  m. 1 4 8 1  s. pastwisk i 3 2 8  s. 
wody, są z wolnej ręki do sprzedania.

P rzy  gruncie zostają 10.000 złr. — Na 
frankowane zapytania odpowie podpisany 
właściciel, m ieszkający w Słowicie, poczta 
Olszanica. (91-3) W ta r ł .  ffiisky.

V. UJHELYI jon.,
następca Dentysty J. ZS. Ujłielyl,

o s a d z a  (1031.,
Zęhy sztuczne podług najnowszego system u — a w ykonywa: 
plomby złotem , kompozycyą p lity n ą , i cementem, 
opeeacye najdoskonalszem i instrum entam i am erykańskiem u

8**zyjmujc od godziny 9 do 12 —  od 2ej do 4ej.
Operuje dla biednych bezpłatnie.
Mieszka przy ulicy Grodzkiej N. 62, naprzeciw  H and lu  p. Schwat)

5= « S

§2  -

? o m .2
ej £ .n  bcS-SOB

£ 2  zanowna Fabryka | 
k. uprzy. A r c a ­

n u m  do wytępieni. 
Szczurów, M yszy poi- 

1 nych i domowych, Kre 
łów, Karakonów itp .— Neubaugasse N. »,| 
w W i e d n i u . — Jp jT ’Po użyciu pańskie­
go Arcanum z zadziwiającym  skutkiem, 
upraszamy o łaskawe nadesłanie odwrotną I 
pocztą 6 pudełek. — Z szacunkiem 

Dyrekcya Przędzalń  w Neudau-Burgau 
w Styryi.

Prawdziwe sprzedają w Krakowie p. J.
) Jahn p. J. Goldwasser, w domu p. Deiche- 

sa na Stradomiu — w Tarnowie p. Wielo-1 
jgó ski— we Lwowie p. W. Królikowski pod L. 
804 -  Nowym Sączu p. J, Garan — w Przemy 
ślu p. F. Gaideczka w Rzeszowie p. J. Schaiter 

I Cena 1 dużego słoika i złr. 10 cnt. małego 90 c.
“ ‘Także pojedyncze poreye przesyłają się za I 

I pobraniem należytości pocztą. - jjpfT Tamże jest 
do nabycia z zaręczeniem prawdziwości słynne 
M y d ło  c y t r y n o w e ,  prawdziwie radykalny 
środek przeciw odciskom, odmrożeniom. — Cena | 

słoika 50 centów. (83-fi-J

Znaczny od wielu lat 
używający zasłużonej 

sławy
Skład zegarków

H. HE BZ A
zegarmistrza w Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku do ­

b r z e  r e g u l o w a n y o h  z e g a r k ó w  za 
r o c z n e m z a r ę c z e n i e m  według cennika.

Zagarkl klmoakow* gsaewikls.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—18 złr. 

,  „ z  złot. brzeg, do oda. 13—14 „
„ „ z  podwójną kopertą 15—17 ,
„ ,; ankrowe o 15 kam. 16 19 „
„ „ „ - z podw. kop. 18—23 „
„ ,  r aug- z kr. szkł. 19—25
„ ,  „ remontoary 38- 30
, „ „ „ z podw.kop.35—40
„ „ dto z kryszt. szkłami 30—36

Złote „ „ N. 3zło t.o8k m.30—36
„ „ damsk. o 4 i 8  kam. 35—30
„ „ „ ze złot. okrywk. 35—40
„ _ .  emal. z dyam. 38—48
,  „ „ dubelt, o 8 kam. 40—48
„ „ ankrowe o 15 kam. 35—44
_ „ _ lepsze złot. okr. 45

70, 80, 90, 100-120 
% „ „ damskie . . . 40—48
» ■ It n z podw. kop 50—6S
„ „ remontoary 70, 80, 90, 100
„ „ „zpod.kop.llO , 120160
Budziki ze zegarkiem V złr, 

Budziki ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr.
Zegury ścienne własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
co dzień do nakręcania 10, 13 złr.
00 8  dni „ 16, 18, 30. 32
. „ . it (31-30 5

z biciem god.i '/t god. 30, 33, 35 
» „ V  r, i '/, god. 48, to, 55 

Opakowanie za zegary śeienno 1-50 c. 
Reparacye uskuteczniają Bię jak najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lnb za zaliczką pocztową; ze­
garki przyjmuję także w zamian.

O B W I E Ś  Z jS S ł €  Z  E  N  I E.

Podpisana Jeneralna Dyrekcya Towarzystwa kolei i C o s z y e  
k o - B o g j i i m i i i s l i i e j  ( O d e r b e r g s h i e j ) ,  ma zaszczj 

donieść Szanownej Publiczności, że częściowa przestrzeń

Gieszyn — Żylina (Sillein)
w  d n iu  8  S ty c z n ia  r . h»

na publiczny użytek oddaną zostafa.
Rozkład jazdy na przestrzeni J B © g u m iia  ( O d e r b e r g  
S i l l e i n )  Ż y l i n a ,  od powyższego dnia zaprowadzony, jes 

podany w dotyczących Obwieszczeniach i plakatach
(62-2 3) Jeneralna MPyrefecya

I Wyrób Obówia
A. L L ow y et C. W Wiedniu, { j g j ^  i

K a r n t n e r g t r a § » e  6SG5, 
w bliskości , Stock - im - Eisen," 

od 17 lat czynni w zawodzie wyrobu Obówia, zalecają swój wyborowy Skład

modnego Obówia męzkiego, damskiego i dziecinnego,
na każdą poię roku, do każdego celu, po cenach fabrycznych, hurtownie i częściowo. 

Hnmasiki męzkie, od złr. 5, 5-5!>, 6, 6-tO, j ,  7-50 najlepsze. — Hamaszki inęz- 
kie balowe, najnowszej mody, od złr. 6-50, 6, 7, 7-5*i najlepsze. — Kamuszki do 
polowania, podróży i cielęce wszelkiego rodzaju, od zł. >2, 14, 16, 18, 20 najlepsze — 
Hamascki damskie, od złr. 2'80, 3, 3 50, 4, 4-5P, 6 najlepsze. — Takież same salo­
nowe, balowe, spacerowe, od złr. 2 8), 3, 3-50, 4, 4-50, 6, 1 najlepsze. — Hamaszhi 

dla dzieci, cent. 80, zlr. 1, 1'50, 3, 2-50, 3 najlepsze. (122-3 16)
Reperacye uskuteczniają się jak najtaniej — Kupującym hurtownie znaczne ulżenie. 

gpgTCenniki najszczegółowsze.'^®

P a r y  a L o s u ly a i

1 8 6 3
ł l o t y z ł o t ym e -

łilsiiiei*itr z BU

mK)

1% iedeńskie

Dra Pallisona Wata remnatpmowa,
najlepszy środek leczniczy na gościec 1 dnawość wszelkiego rodzaju, 

[jako to : ból twarzy, piersi, szyi i zębów, gościec w głowie, rękach, kolanach, d ar­
cie stawów, ból krzyża; i bioder, i t. p —  W  paczkach po 70 cent. i pół-paczkach 
po 40 cent., do nabycia w K r a k o w i e  w aptece S t o c k m a r a .  (19-7-8)

w W aliring pod W iedniem, W ienerstrasse IU. 557
G eo y  P iw a  7. odstawą do d^t rca lub statku parowego w  Wiedniu

pół butelki Piiznieńskiego składowego . J7  c.
(pół dto Składowego P iw a ...................... 14 „1 bez kabzii cynkowej
pół oto Marcowego P iw a .........................17 n j pół centa taniej.

'p ó ł dto Piwa Bock .............................21
Zastaw za flaszkę 10 centów. (1781-8-)

„ za 1 skrzynię na 50 flaszek 1 złr. 30 centowi które przy  oddaniu 
„ za 1 skrzynię na 25 flaszek — „ 80 centów / zwraca 

Zamówienia, za nadesłaniem  gotówki lub pobraniem  należytości pocztą, wypełniają 
I się jak  najszybciej. P różne naczynia upraszam  odesłać franco, dworzec lub statek

parowy w Wiedniu.
"Równocześnie przesyłam  Piw o w beczułkach po 
po najtańszych cenach.

Kurs papierów i pieniędny

SŁrsaStńw 17 stycz. 
Srsb. pol.at. źaioosł.

„ sowa obr. „
Listy sast.ppl.zkup. 
Banin. poi. 100 złr. 
Rabie roa. za 100 rsr. 
Talary pr. za 100 tal. 
ganka. pr. za 100 złr. 
3rebro nowe austr. 
Ba&at ważay 
Napoleon d’or 

.peryaJy n 
1. listy zaa.
.  .  ,  

t |  gai. listy
5| o s o f  
Obi. mdemmz. z  ku; 
iś.&.g.sdyw. bes 
„ L.Ca. z całą wpl. 

ŁSsty. ans. sak. ar. a.
„ 6} baa. rustyh. 

Listy gał, baa. Łip.

I:

'4VIe«łBci 16 stycz. 
Jsjed. dług pań. ban, 

d  > r, n sreb,

czeskie

a siedmg. 
Pośycała głod. gal. 
1 węg. pofi r m .  £0!.

żądają płacą
110 108
115 112

92 — 90 50
434 430
158| 1574
184 183 j

82/ 811
122 120J
5 93 5 80

10 10 9 90

73 70/
79 77J
74/ 73

345 211
193 190

.58 55 58 45

.67 90 67 70

.96 — 95 —
95 — 94 —
78 — 77 75
73 - 73 60
71 00 71 -
75 25 74 76

|l0 4  26 1G3 80

Listy zastawne
5 j Banku nar. los.
4{ galicyjskie

6 5 gal. zakł. kr. włoś. 
5 | węgierskie, los.
5 { zakł. kred. austr. 
5{ zakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat,
5} Domin. pań. iscfi.
P oiyezki loteryjne.
Lol; poi. z r. 1689 

» .  > 18S4
. . » 1860
a » • 1864
„ Oomorćnte .
„ Kredytowe .
„ źegl. par. aaD 
,  Księcia Sal»
,  .  PiJfr
,  ks. K lan  . .
„ hr. St. Genek 
, miasta Budy.
„ ks. Windischg. 
„ hr. WaldsteiE 
B hr. Eeglevich 
„ Rudolfa. - .

Aka. bank i przem.
Banku naród, austr. 

kredytów.
!. na Dun.

[e!pófa.Foi'v,yc®a.

fiądają płscą żądają płacą
97 90 97 60 Eolei zachodu, a. 11. 219 75 219 25
71 50 70 75 „ Fardubickiej . 177 50 177 —
78 50 77 50 jj południowej 187 70 187 50
86 50 86 25 s Galicyjskiej . . 243 60 343 —
89 — 88 75 - Czemiowieckiej 

Koi. weg. półn. wseh. 
te. Rudolfa soo fi. w. a.

193 50 193 —
107 — 106 50 1?8 -  

162 50
157 50 
163 —

88 50 87 50 Akr. kol. Alf. finmań. 169 50 169 —
120 — 119 - „ „ Koss.-Bogum. 94 25 93 75

„ „ Siedmiogród. 167 50 167 —
„ „ Oisańskiej. 228 25 227 75

260 50 259 50 „ „ WschotL węg. 86 25 85 75
89 25 88 75 A kć fe  Bank. aag. au. 303 - 303 70
94 90 94 70 „ „ angi. w&3- 19 — 78 50

120 — 119 60 „ Z-ikŁ kred. węg. 83 — 82 75
35 — 23 — „ baaku frank, austr 100 — 99 75

160 50 159 75 / .  węgierskiego 64 50 64 -
96 — 95 - . ;  „ krąj. ,pdisę.
-- -- — — wa Lwoma — — — —
27 50 26 50 s wisd.d. obr. płeć. 95 75 95 25
36 — 34 — 3 galie. hipotecz.. — — — _
30 — 39 — „ austr. związków. 95 50 95 —
30 — 29 - „ dla obrot. ogól. 138 50 1*8 •-
22 30 50 „ Tow. han. pł. le i 33 50 32 50

17 — 15 — Oblig. pierwszetistw.
16 50 15 50 Eel. Gei. E li. 5j m

100 fi. k. ai. — — — —
„ (sr. pr. 100 fl. w. a. 

(Enui. i86S)„ „ 
Kolei rząd. St. 500 fr. 
„ „ Emis. 1867 „ 

Kol. połud. St. 500 &.

93 75 93 25
743 - 741 — 92 25 91 75
250 20 350 — 135 50 135 —
563 - 561 - 133 50 133 —
2110 2105 114 50 114 -

380 - | 379 - „ Sos® )«7e.))!74S|_ 237 - *36 -

Kol. pół. V JMoofl.k.m. 
H „ za 100 &. w. a.

„ wareb. 5 j„  „ 
Kol. zachód. Caes. aa 
soo fi. a. w. sr.ioofl.w.8. 
Kol. połud-pół. siem. 
— 5 | — za 100 fi. 
—■ — w srebrze „ 
Koi. Gal.K.L.SOofl.w.a.

w srebrne 5 | za 100 
Kol Gal- K. L. Bmis.13. 
Kol. Łw. Ga. po soo fi. 

(w cr, 5J aa fi. too) 
„ „ „ Emisya 1867. 

Kol. i3ied.fi. 200  a. w. 
ks. Eudolia po soo fi. 

— (ssr.po 55Lefl.lGO 
„ pńłn. oses. po soo fi. 

* w .sr po 5J sa 100 ,  
Tow.Żegbpar. na Baa.

sa fi. 100 m fe. 
Aasir. Loyfl fi. 100  m.k. 
Tow. p?ag8.p?zem. M .

po soo fi.
Waluty.

Gesarskie korony. .
„ dukat na wagą 
„ — obrączh..

Złoto d l marco . . 
Napoleon dory . . .
F ryderyk i................
Lutdory (niemieckie) 
Sawttfwif i n k h H i

tądeją płacą
91 25 
88 — 

104 25

90 75
87 50 

104 -

92 V5 92 25

95 — 94 50

99 20
103 -  
98 90

79 75
89 50 
88 -

79 35 
89 -  
87 75

90 35 90 -

93 — 92 50

101 26 ICO 75

5 865 5 86

9 965 9 96

12 50 1* 40

japeryaly 
Srebro .

roayjskis

Cal ary związkowe

122 —  

132 10

1 6385

Kwów 14 styczn. 
Jukat holenderski .

„ cesarski . . . 
?ółimperyał rosyjski 
Jubel srebr. rosyjafel

t’Mar p rusk i. .* . . 
[Jsty z. To. kr. gal. 5 |

o ® 4i 
Asty isast. banku hip. 
Jbligi indesn. b. kup, 
kisays kol. gai.b. kop 

„ „ Iwow.-czer.
ikoye Banku hip. gai.

re ,rsa . 14 styczn. 
Maty aast. 1 ser. mb. 

„ „ 1 ser. „
kupon „ 

Asty zastawne now*

kupon „ 
Kolej wars*, wiec „ 

wara* być. „
watra, taresf) 

Joćsfea

121 75
121 85

1 8335

5 85 
5 87 

10 15 
1 96 
1 STJ 
1 84 

78 50
71 50 
86 bO
72 90 
243 — 
192
113 —

91 52 
89 44

87 83

73 85

Q70 50 
69

5 77 
5),83 

10 —

1 90 
1 6 6 J 
1 83J 

78 —
71 -  
86 10
72 40
242 _
190 75 
111  -

91 2

—23' 
87 41

26 i 
73 52 
-  47’ 
69 50

110  -

Feoiągi osobowe 
m  kolejach s e la g a p l.

to K rakow ie: lwowski
» „ miesza.
,  wielicki
n wiedeński
„ na Oświeć, wrocławski 
„ do Wrocław, mysłowic. 

warszawski 
krakowski 
krakowsk)

„ miesz. 
lwowski 

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz.
lwowski

„ miesz, 
krakowski 

„ miesz.
lwowski

„ miesi 
krakowsfc 

„ miesz. 
brodzki 
czerniowiecid 
lwowski

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

w Rzeszowie

<jo Przemyślu;

•M Lw ow ie:

w Urodach: 
w Czemiowcach; lwowski 
w M ysłowicach: krakowsid 
w Warszawie: krakowski
,« W iedniu: krakowski

10, 20, 40 i 8 0  mai

Odchodzą •Przychód*!1

rano po poł. rano po poi.
11.30 10.28 5.411 3.11

7.G-1 _ _ S.53
9.— _ _ &.3S

( 6. 3 
(1 0 .1 0 3,33 9.52

11.69 I  6
6. 3 __ 9.53 3,21
8 .— — 3.21
8.— — 6.30
— 5 .- 9.38 ;

n.12.31 3.12 n.12.26 3. «
9.52 — 9.43 —
3.35 12.31 3.24 13.23
— 5.58 ■ __ 5.46

n. 3.41 5. 6 n. 3.35 6 >
— 1.19 1 .-

n. 1.13 — n. 1 — —
9.28 — 9.19 —

2.44 _ : 324
5. 7.64 4.54 7.39
— 4.32 _ 4.17
— 6.39 __ 6.29
— 10.48 _ 10.35

10.53 — 10.33
a. 3.30 8. 7 7 37 11

6.42 — — 8 ."
8.52 n.11.50 2,50|n. 7.2*

10.49 10.30 —
1221p. 3.33 10.50 3.23

— — 7.— 919
11.33 _ —

9 .— — _ 8.51

! 8 . -f
6 .— 4.— 7-32
3 39 3.50 —

Wydawca; Stanisław Tir. Tarnowski, Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni; Józef Łakociński,


